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Wszystko się burzy i protestuje...

Rozporządzenie o Karach
p r a s o w y c h

Wywołało powszechne poruszenie
Jednomyślne stanowisko prasy —  „Toporna robota" —  W Niemczech a u nas — 
Akcja obronna organizacji dziennik ,rsKich —  Co powie jjejm? -  Zapowie­
dziany wniosek wszystkich stronnictw —  Spór prawny o sposób zmiany

rozporząazenia

R ozporządzenie o karach za 
rozpowszechnianie nieprawdzi­
w ych wiadom ości, w yw ołało, 
jak się należało spodziew ać, o- 
grumne poruszenie w  kołach 
praw niczych, politycznych i 
dziennikarskich. Jedynie „P o l­
ska Zbrojna" w ypow iedziała się 
za rozporządzeniem . Zresztą 
poza tem stanowisko całej pra­
sy polskiej jest zgodne.

Bardzo znamienne jest pc d 
tym względem w ypow iedzenie 
się „G łosu  Praw dy", k tóry  w 
dwu artykułach wypowiada się 
przeciw ko rozporządzeniu, W  
artykule wstępnym  poseł B 
Miedziński kwalifikuje tę dzia­
łalność jako „toporna  robotę** i 
wyraża „pow ażne w ątpliwości, 
czy Rząd obecny w łaściw ie i 
trafnie wywiązał się ze swego 
zadania .

W  innem zaś miejscu „G łos 
Praw dy" podnosi zdobycz
dziennikarską, uzyskaną świeżo 
w  Niem czech gdzm Reichstag 
uchwalił ustawę o uznaniu ta­
jem nicy dziennikarskiej za o- 
bowiązującą, na w zór taiemni- 
cy lekarskiej lub adwokackiej.

Zareagow ały też organizacje

dziennikarskie. Dzisiaj po po­
łudniu zbiera się zarząd Klubu 
spraw ozdaw ców  parlamentar­
nych, ogniskujący w sobie k o ­
respondentów pism prow incjo­
nalnych, jutro zarząd Syndyka­
tu dziennikarzy warszawskich 
łącznie z redaktorami pism i wy 
dav/c?nni, istnieje myśl zw oła­
nia zjazdu dziennikarskich or­
ganizacji z całej Polski celem  za 
łożenia w spólnego protestu i 
poparcia go przez wszystkie 
stronnictwa.

W  kołach politycznych m ó­
wią, iż do laski m arszałkow ­
skiej zostanie złozony wniosek, 
podpisany przez przedstaw icie­
li wszystkich stronnictw, o  u-

chylenie, względnie zmianę roz- 
porządzeuia.

Pod względem prawnym ist­
nieje pewna różnica poglądów 
na sposób postępowania w 
stosunku do dekretów.

M ianowicie M arszałek Sejmu 
jest zdania, iż dekret, wydany 
przez Pre-yćL-ata na zasadzie 
pełnom ocnictw , jest ustawą i 
winien b yć traktowany jak każ­
da inna ustawa Kto go chce 
zmienić, musi złożyć wniosek o 
now elizac(ą rozporządzenia lub 
o jego uchylenie,

łnny pogląd wyrażaja rocja 
liści, którzy sądzą, iż każdy de­
kret powinien uzyskać następ­
nie zatw .erdzenie Sejmu.

W yb itn y  fa s z y s ta  
w  W a rsz a w ie

W  W arszawie bawi p Lan- 
francom, poseł do parlamentu 
włoskiego i jeden z czołowych 
faszystów, który przyjechał w 
sprawie zacieśnienia stosunków 
gospodarczych miedzv Polska a 
Włochami

M o d e l e  podolo soMe
Koniec waśni FrancusKo-Włoskiej

PA R Y Ż, (ATE.) 9.11. „Petit 
Parisien" donosi, że poseł wło* 
ski zakomunikował Bnandowi, 
jakie środk:' rząd włoski ma za* 
miar przedsięwziąć, by zapobiec 
powtórzen:u się zajść, jakie mia* 
jy miejsce w Vcntfmiglia i w Ben* 
gazi w Trypolisie. Jednocześnie

poseł ponownie wyraził w imic* 
niu swojego rządu ubolewanie z 
powodu antyfrancuskich wystą* 
pień. D o prasy włoskie i został, 
jak podają dziennik' paryskie, 
rozesłany okólnik, zalecający 
powściągliwe stanowisko wzglę* 
dem Francji,

Sdwiacka pomoc 
Ca angielskich górników

Via Berlin
LONDYN, 9.11. (ATE). G ór­

nicy angielscy wysłali do Cen­
tralnego Komitetu związków 
sow ieckich depeszę z prośbą o 
odroczen ;e konferencji, która 
miała się zebrać w Berlinie dn. 
10 listopada, w celu opracow a­
nia placu ikcji pom ocy dla gor­
gów  angielskich. W  depeszy za­

znaczono, iż strajk angielski 
znajduje się obecnie w decydui- 
jącem stadjunr, co  nie pozwala 
przyw ódcom  ruchu na opusz­
czenie Anglji, Związki zaw odo- 
we so w e ck ie  już w ysłały do 
Beilina dwuch delegatów 
Szwartza i A kułow a

Protest przeciw wyborom 
do Kasy Chorych

Komitety W yborcze Chrze­
ścijańskiej Demokr. i Nar. Par. 
Rubotn zgłosiły wczoraj pro­
test przeciwko niedzielnym w y­
borom do Kasy Chorych, moty­
wując go niedokładnościami w 
postępowaniu Komisji w ybor­
czej.

ttgi sie Mera ełoedojła
Rozmowa „ABC z kierownikiem P. 1. M.

Zdumieni, niemal wiosennem 
ciepłem, jakie w dniu dzisiej­
szym zapanowało w stolicy, 
zwroci'ismy się do Państwowego 
Instytutu M eteorologicznego z 
prośbą o wyjaśnianie tego d, iw- 
nego zjawiska.

Kierownik Instytutu udzielił 
nam upjrze .nie następujących 
w y jaśni :ń

—  Nad kontynenttm rosy j­
skim wytworzył się ostatnio ob­
szar wyrsokiego ciśnienia (wyso­
ki stan barometru), co  spow odo­
wało taki rozkład ciśnienia, że 
przez Polskę przeciągają obec­

nie stale wiatry południowe, 
w iejące z okolic śródziemnomor­
skich, odznaczających się klima­
tem łagodnym. Stąd wysoka tem­
peratura, która dziś rano wyno­
siła u nas przeciętnie 10° ciepła. 
Ciepła te zatem są ściśle zależ­
ne nd rozkładu ciśnień, a stąd i 
rozkładu w.atrów nad konty­
nentem europejskim

— A  jak przedstawiają się 
horoskopy na najbliższe dni?

—  W edług naszych obliczeń 
' ciepła obecne powinny potrwać

eszcze przynajm niej przez kil- 
1a na,bl,ższych dni

Bandy:! pocz"r<y' grasują 
w NołopoCsce Wschodniej

Napad na pocztę w Samborze
LW Ó W , 9.11. -  Tel. wł. —  

W  Samborze dokonano nocy u- 
biegłej napadu na urząd pocz­
towy. Bandyci udali się w  nocy 
między 3 a 4-ą, uzbrojeni w re­
wolwery, steroryzowałi dyżur­
nego urzędnika i zrabowali 9000 
złotych i około 2000 złotych w 
walutach obcych.

Technika napadu wskazuje, 
że jest on dziełem tej samej 
bandy, która dokonała napadu 
na wóz pocztowy we Lwowie o- 
raz w Krośnie i Radziechow ie, 
wobec czego przypominają, ’ że 
ma się tu do czynienia z jakąś 
zorganizowana akcją ukraiń­
skich terorystów.

Kto będzie kontralowzł 
prasę stołeczną

Pi z/gotowanie w Komisariacie Rządu
Dzisiejszy dzień 'es! termi­

nem wejś :ia w żvcie dekretu 
prasowego;

W  samej jednak W arszawie 
m oc jego rozpocznie sie depie- 
ro od jutra, w obec tego, że K o- 
misaijat Rządu, jako niezali- 
czany ścisłe do władz II instan­
cji, oczekuje specjalnego upo­
ważnienia, które wyg nuje Mi­
nisterstwo Spraw W ew nętrz­
nych.

O piekę nad prasą stołeczną 
będzie spraw ow ał dotychcza­
sow y referat prasow y, ani tro­
chę, mimo nowych zadań, nie 
powiększony.

A  więc dotychczasow y k ie­
rownik p. Strojecki z dwoma 
referentami.

Na tych trzech ludziach spo­
cznie odpow iedzialność ob o ­
wiązku skrupulatnego przejrze­
nia w  każdym dniu dwudziestu

Gtwarde sesji
SENATUI

O godz. 10 min, 45 przybył 
p^r. Zaćw iiichowsk i doręczył 
o",u M arszałkom  Si ,mu i Sena­
tu dekret Prezydenta Rzplitej o 
otwarciu sesji > jednocześnie do J b. m, o  godz. 2-ej ppoł, 
ręczył listy W ice  - Premjera

Bartla, w którym  tenże prosi 
o  zaproszenie posłów  i senato­
rów  na uroczystość, która od- 
będzie się na Zamku dnia 13-go

Rezrotzadzesiie
wykonawcze

ao rozporządzenia o 
Karach prasowych

Z kół Min. Spraw W ewnętrz­
nych dowiadujemy się, że w tych 
dniach zoslanie wydane rozpo­
rządzenie wykonawcze do roz­
porządzenia o 
wych

Z Minist. Spraw 
Wewnętrznych

Inspektor do spraw bezpie­
czeństwa przy Ministerstwie 
Spraw W ewnętrznych p. Kon­
rad Mackiewicz został przy­
dzielony do służby w w ojew ódz­

ka! ach p ra so -1 Tarnopolskiem w V stopniu 
* służbowym

kilku dzlsników, i kilkuset ty­
godników  w ciągu tygodniu.

Ponadto znajdzie się pod ich 
ołówkiem  kilka setek p c jo d y -  
ków, stanowiących tygodniową 
produkcję warszawskich dru­
karni.

Komisarjat Rządu nie zdążył 
jeszcze ukończyć własnei in­
strukcji i szcezgółow ych w zo­
rów, niezbędnych do w ykony­
wania dekretu prasow ego.

GIEŁDA
Tendencja słabsza. W zrost za* 

potrzebom ania sealut obcych i 
większy popyt na prywatnym 
rynKu walutowy m sprowadza 
zawsze znizkę akcyj z powodu 
nadmiernej ich podaży w celach 
realizacji, a z drugiej strony z 
powodu ich zaniedbywania przez 
spekulacje Powtarza się to i o* 
becnie.

Wymieniane dziś kursy w 
większości wypadków są niższe 
od wczorajszych urzędowych.
A  mianowicie:

Bank Polski 83 Dyskontowy 
9 50, Handlowy 3.20, Cukier 3.10, 
Węgiel 76, Lilpopy 18, Rudzki
1.29, M odrzejów 4.10, Ostrowiec
7.30, Żyrardów 12.05, Borkowski
1.30,

Zapotrzebowanie walut obcych 
choć większe, niż w ciągu ostat* 
nich dwu tygodni, nie przekracza 
jednak granic normalnych i jest 
pokrywane w całości przez Bank 
Polski.

Urzędowy kurs dolara bez 
zmiany, gotówka zł. 8.99, dewizy 
zł. 9.

Funt sztcrling podniósł się do 
zł. 43.70, de\z*2y na Paryż ponow. 
nie obniżyły się o parę groszy 
do zl. 29.70, Medjolan do z. 38.05. 
* Dolar w obrotr.ch pozagiełdo* 
wych przy większym popycie 
zł. 9.0ł i pół.

Za ruble chciano płacjó
4.76 bez oduay,-jw .
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Dokonane w niedzielę w ylo- 
ry do kasy chorych w Warsza­
wie są zjawiskiem niesłychanie 
pouczającem i godnem uwagi.

Uderzaiacy /est przedewszyst 
mern słaby udział wyborców. 
Na czyj karh złożyć tę obojęt- 

Czy to jest zobojętnienie 
społeczeństwa do instytucji Ka­
sy Chorych, czy też zobojętnie­
nie wogole do spraw publicz­
nych?

Badaj ze i jedno i drugie
Instytucja kas chorych nie 

ma należytego uznania u ogołu 
Nadmierne obciążenia całego 
społeczeństwa przy złem obsłu­
giwaniu przez nią publiczności 
dającem powód Jo ciągłych 
skarg, wiecznego niezadowole­
nia; zarzuty nadużywania insty­
tucji, , ako środka politycznego 
na użytek pewnych partji, zwyk­
le wysokie koszta administra­
cyjne  —  to wszystko w ytworzy­
ło nastroje niekorzystne dla kas 
chorych i powszechne niemal 
ząaanie zmiany ustawy. Do 
zmiany przyjść musi i zapowia­
da ją zresztą p. Minister Pracy

Zobojętnienie do spraw pu­
blicznych jest w społeczeństwie 
widoczne Nie mieliśmy warun­
ków dc pogłębienia naszego ży ­
cia politycznego, □ doświadcze­
nia dotychczasowe ostudziły za­
interesowanie pierwotne, jakie 
się ujawniło po wskrzeszeniu 
Państwa. Objaw to bardzo groź­
ny i niebezpieczny dla nas sa­
mych

Dochodzimy wreszcie do suk­
cesu komunistów w stolicy. Jest 
O" niezaprzeczony. Zwiększyli 
itość riosów, zdobyli 5 manda­
tów więce Stanowią realną sl 
łę Nie chcemy wnikać w powo­
dy, które przyczyniły się ao ich 
pcu odzenia. Wystarcza sam 
fbkt

Społeczeństwo polskie wciąż 
jeszcze nie zdaje sobie dosta­
tecznie sprawy z niebezpieczeń­
stwa agitacj komunistycznej i 
agitacji tej me potrafi w dosta­
tecznie energiczny sposob się 
przeciwstawić. Większość anty- 
komunist. bezczynnie przypatru­
je  się wyraźnie antypaństwowej 
agitacji, prowadzonej przez wro­
gów Polsk' za moskiewskie pie 
niądze. Czas z tem skończyć, 
czas zerwać z biernością i przy­
stąpić wreszcie ao energicznej 
hezwzghdr.ej walki ze* złem. 
Niech wczorajsze wybory do 
warszawskiej Kasy Chorych bę­
dą tu i ostrzeżeniem i podnietą

Parlament 
rzymski

nie będzie mnwił
RZYM, 9 11. (ATE) Dzienni­

ka poranne donoszą, że na dzi- 
siejszem posiedzeniu parlamen­
tu cię zostaną wypowiedziane 
żadne przemówienia. Izba po 
zgotowaniu owacyjnego przyję­
cia Premjerowi, natychmiast 
przystąp, do rozpatrzenia pro­
jektów, zgłoszonych przez mini­
stra sprawiedliwości, dotyczą­
cych kary' śirnerci i szeregu 
przepisów wyjątkowych, przy­
gotowanych przez radę minist­
rów. Prawdopodobnie projekty 
rządowe zostaną przyjęte jesz­
cze na posiedzeniu dzisiejszem.

Dość zmniciitó) na talinisto
Utworzenie w Italii specjJnego trybunału 

nadzwyczajnego
RZYM, 9.11 (A.T.E.). Prze­

wodniczącym nadzwyczajnego 
trybunału zestał mianowany ge­
nerał hr. Graziani, który pod­
czas wojny odznaczał się suro­
wością w utrzymywaniu dyscy­
pliny wojskowej

( N a d z w y c z a j n y  t r y b u n a ł ,  k t ó r y  m a  

z a  z a d a n i e  s ą d z e n i a  p r z e s t ę p s t w  p r z e ­

c i w  R o d z i n i e  K r ó l e w s k i e j  i S z e f o w i  

R z ą d u ,  p o w o ł a n y  z o s t a ł  d o  ż y c i a  

w s k u t e k  p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę  z a m a c h ó w  

n a  M u s s o l i n i e g o .  —  P r z y F  R e d . ) .

Zo®zi?i9 i pęfcy
Skazany na dwa lata wiezienia

Pop*erajcie

„Tydzień AkademiKo

L W Ó W ,  9 . 1 1 .  —  T e ł .  w ł .  —  20 - l e t n i  

W ł o d z i m i e r z  S a w k a ,  c z e l a d n i k  b l a c h a r  

s k i ,  m i a l  9  w r z e ś n i a  o s o b l i w e g o ,  z r e s z ­

t ą  s z c z ę ś l i w e g o ,  p e c h a .  P r z y s z e d ł s z y  

d o  m i e s z k a n i a  s w e g o  m a j s t r a  W o j c i e ­

c h a  Z a j ą c a  z  j a k i e m i ś  o r e t e n s i a m i  s ł u ż  

b o w e m i ,  w  t r a k c i e  r o z m o w y  d o b y ł  o l ­

b r z y m i c h  r o z m i a r ó w  r e w o l w e r  s y s t e ­

m u  S t e y e r a  i  z  o d l e g ł o ś c i  d w u c h  k r o ­

k ó w  s t r z e l i ł  d o  n i e g o ,  l e c z  c h y b i ł  P n  

w y s t r z a l e  S a w k a  z a p e w n i a ł  m a j s t r a  

p o d  s b w e m  h o n o r u ,  ż e  s t r z e l a ł  t y l k o  

z  ż a r t ó w .  K i e d y  j e d n a k  Z a j ą c  n i e  d o ­

w i e r z a j ą c  t y m  z a p e w n i e n i o m  r z u c i ł  

s i e  c e l e m  u c i e c z k i  d o  o k n a ,  S a w k a  o d ­

d a ł  z a  n i m  d r u g i  s t r z a ł ,  l e c z  z n o w u  

c h y b i ł .  W y s o c e  p o d r a ż n i o n y ,  s k i e r o ­

w a ł  l u f ą  ś m i e r t o n o ś n e j  k o l u b r v n y  d o  

w ł a s n e j  s k r o n i  i s t r z e l i ł  d w u k r o t n i e .  

O b a  s t r z a ł y  z n o w u  c h y b i ł y  W t e d y  

S a w k a  w y s o c e  z r o z p a c z o n y  r z u c i ł  s i e  

z o k n a  z w y s o k o ś c i  t r z e c i e g o  p i e t r a  

n a  b r u k .  N a  m i e j s c e  p r z y j e c h a ł a  

w k r ó t c e  s t a c j a  r e t u n a o w a  i  l e k a r z  

s t w i e r d z i ł ,  ż e  z a w z i ę t y  d e s p e r a t  n i c  

p o n i ó s ł  n a j m n i e j s z e g o  s z w a n k u .

W c z o r a j  S a w k a  s t a w a ł  p r z e d  s ą d e m  

k a r n y m .  Z a p e w n i a ł ,  ż e  m i a ł  z a m i a r  

z a m o r d o w a ć  Z a j ą c a  i  ż ą d a ł  p r z e k a z a  

n i a  s w e j  s p r a w y  s ą d o w i  p r z y s i ę g ł y c h .  

T r y b u n a ł  j e d n a k  o r z y j a ł  ł a g o d n i e j s z ą  

k w a l i f i k a c j e  c z y r u ,  t o  j e s t  u s i ł o w a n i e  

z a b ó j s t w a  i s k a z a ł  S a w k ę  n a  d w a  l a ­

t a  w i e z i e n i a .

N ocy ubiegłej wywiadowcy u- 
rzędu śledczego, wraz z policją 
mundurową wykryli potajemny 
dom gry w domu nr. 25 przy u- 
licy . mii'i Plater, w mieszka­
niu Zygmunta Szargorcdzkiego.

Na stole znaleziono stosy pie­

niędzy, wma zakąski, 4 talie 
kart, loteryjkę itd Przy stole 
siedziało 10 graczy, ż rozmai­
tych sfer towarzyskich.

Amatorów hazardu opisano w 
protokóle.

Mlłośf, slkohol i cmentarz
Romantyczna przygoda zakończona

■ęrr ■ ■ 1 #
w komisat ,acw

F i g l a r n y  a r a o r  c z ę s t o  w y b i e r a  z u *  

p e t n i e  n i e p r a w d o p o d o b n e  m i e j s c a ,  

n a z n a c z a j ą c  r a n d e z * v o u s  p o s z u k u j ą ,  

c y m  s i ę  d u c h o m .  T a k  b y ł o  w  t y m  

w y p a d k u :

P a n n a  M i c h a l i n a  B o n d e r ó w - n a  

L e s z n o  9 3 )  u r o c z a  b l o n d y n k a  p o z n a ,  

ł a  p  S t a n i s ł a w a  J a g n i ą t k o w s k i e g o ,  

z a m i e s z k a ł e g o  p r z y  u l  D z i k i e j .  O n a  

b y ł a  p i ę k n a  n i b y  F r y n e ,  i  o n  j a k  

A p o l l o .

P o z n a l i  s i ę  w  d z i e ń  z a d u s z n y  n a  

c m e n t a r z u  b r ó d n o w s k i m .  M i ł o ś ć  

w y b u c h ł a  p o t ę ż n y m  p ł o m i e n i e m  w  

i c b  s e r c a c h ,  a  z a t e m  z a m i e n i l i  p i e r *  

ś c i o n k i .  P o  p e w n y m  c z a s i e  p a n n a  

M i c h a l i n a  p r z e k o n a ł a  s i ę  j e d n a k ,  ż e  

j e j  o b l u b i e n i e c  z a c z y n a  j ą  z l e k k a  

z a n i e d b y w a ć .

W c z o r  i j ,  d o p r o w a d z o n a  d o  o s t a *  

t e c z n e j  r o z p a c z y ,  n i e t y l e  z d r a d -  u k o *  

c h a n e g o .  i l e  n a d m i e r n a  i l o ś c i ą  w y *  

p i t e g o  a l e m b i k u ,  p a n n a  M i c h a h n a  

o ś w  i a d c z y ł a  p r z y j a c i ó ł k o m  s w o i m ,  ż c  

c h c e  s k o ń c z y ć  z  ż y c i e m  i o p u ś c i w *  

s z y  wTe s o ł e  t o w a r z y s t w o  p o w ę d r o w a *  

l a  w  ś w i a t .

U s ł u ż n e  p r z y j a c i ó ł k i  n a t y c h m i a s t  

d a ł y  z n a ć  o  t e m  J a g n i ą t k o w s k i e m u ,  

k t ó r y , n i e  m i e s z k a j ą c ,  u d a ł  s i ę  n a  por 
s z u k i w a n i e .  N a d m i e n i ć  n a l e ż y ,  ż e  

p -  S t a n i s ł a w  w y r ż n ą ł  s o b i e  d i a  k u r a ,  

żu p ó ł  l i t r a  a l e m b i k u .  P o ł ą c z e n i e  

m i ł o ś c i  i  a l e m b i k u  s t w a r z a  m e s t y *  

c h a n i e  w y c z u l o n ą  i n t u i c j ę .  D l a t e g o

t e ż  p .  S t a n i s ł a w  s k i e r o w a U s w e  k r o k  

n a  c m e n t a r z  b r ó d n o w s k i .

R a n o .  d n , a  d z i s i e j s z e g o  p a t r o l  p o ,  

l i c y  j n y  p r z e c h o d z ą c  p r z e z  c m e n t a r z  

b r ó d n o w s k i  z a u w a ż y ł  z  p r z e r a ż e n i e m ,  

ż e  k o ł o  j e d n e g o  z  k a m i e n i  c o ś  s i ę  

r u s z a .  P o l i c j a n c i  p o d b i e g l i  i z p o d  

z ż ó l k l y c h  l i ś c i  w y c i ą g n ę l i  p r z y s t o j *  

n e g o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  z d a ł a  j u z  

b u c h a j ą c e g o  a l k o h o l e m .  B y l  t o  p .  S t a ,  

n i s ł a w  J a g n i ą t k o w rs k i .  P i ę k n y  S t a ś  

u j r z a w s z y  j i o l i c j ę ,  z i r y t o w a ł  s i ę  b a r *  

d z o  i w s z c z ą ł  a w a n t u r ę ,  g d y  n a g l e  z  

d r u g i e j  s t r o n y  k a m i e n i a  j a k  z  p o d  

z i e m i  z j a w i ł a  s i ę  p a n n a  M i c h a l i n a  

B o n d e r ó w n a .  r ó w n i e ż  a l k o h o l e m  n a ,  

s i ą k r . i ę t  i. O k a z u j e  s i ę  ż e  m i l o ś c  

s p r o w a d z i ł a  o b o j e  d o  j e d n e g o  m i e j *

Szpital miost ślubu
P r z y  u l i c y  M a r j i  K a z i m i e r y  p o d  n u ­

m e r e m  11 n a  M a r y m o n c i e .  z a m i e s z k u ­

j e  p r z y  m a t c e  s w e j  1 9 - l e t n i a  W a c ł a w a  

O f „  d o  k t ą r e j  p r z y c h o d z i ł  j e j  n a r z e ­

c z o n y  P .  K .

M a t k a  O f — s k i e j  z  p e w n y c h  w z g l ę ­

d ó w  z a b r o n i ł a  b y w a ć  u s i e b i e  n a r z e  

c z o n e m u  i ż ą d a ł a ,  a b y  c ó r k a  z e r w a ł a  

z n i m .  P r z e j ę t a  t e m  d z i e w c z y n a  p o s t a ­

n o w i ł a  s i ę  o t r u ć  i w  t y m  c e l u  w y p i ł a  

w i ę k s z ą  d o z ę  e s e n c j i  o c t o w e j .

W c z o r a j  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  O f — s k ą  

w  s t a n i e  g r o ź n y m  p r z e v  i e z i o n o  d o  

s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  J e z u s .

Napad > ucieczka 
bandytów

N a  i d ą c e g o  o  g o d z  n i e  8  m i n u t  3 0  

r a n o  z  B o d z a n o w a  d o  P ł o c k a  m i e s z ­

k a ń c a  B o d z a n o w a ,  W ł a d y s ł a w a  Ka- 

m i ń s k i e g o ,  n a  1 4 - y m  k i l o m e t r z e  o d  

P ł o c k a  n a p a d ł o  d w u c h  o s o b n i k ó w  i 

u s i ł o w a ł o  g o  o g r a b i ć .

K a m i ń s k i ,  d o ś ć  s i l n y  m ę ż c z y z n a ,  p o ­

c z ą ł  s i ę  b o r y k a ć  z  n a p a s t n i k a m i  i 

k r z y c z e ć .  B a n d y c i  w i d z ą c ,  ż e  n a d j e ż ­

d ż a j  l  w o z y ,  z b i e g l i  n i c  n i e  z r a b o w a w ­

s z y  Z a r z ą d z o n a  p o g o ń  n i e  d a ł a  n a r a -  

z i e  r e z u l t a t u .

Co sic dziele 
6) te] CDorszutdle

N a  p l a c u  W y ś c i g o w y m  3 3 - l e t n i  S t a ­

n i s ł a w  K u b a l s k i .  s t a r s z y  s t a n i a n y ,  b e  

d ą c  p i j a n y  p o ś l i z g n ą !  s i ę  i z ł a m a ł  l e ­

w e  p o d u d z i e  P o g o t o w i e  p r z e w i o z ł o  K  

d o  s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  J e z u s .

—  A n t o n i  C y w i ń s k i ,  T u n e l o w a  9 ) ,  

b ę j ą  p i j a n y  s z e d ł  w  t o w a r z y s t w i e  F i o -  

t r a  R u d n i k o w s k i e g o  ( O g r o d o w a  n r .  2 8 )  

t o r e m  k o l e j k i  G r ó j e c k i e j .  W  p e w n y m  

m o m e n c i e  C y w i ń s k i  u p a d t  n a  s z y n y  i 

z r a n i ł  s i ę  w  t w a r z  i  g ł o w ę  R a n n e g o  

p r z e p r o w a d z o n o  d o  10 k o m i s a r j a t u ,  

g d z i e  o p a t r z y ł  g o  l e k a r z  P o g o t o w i a ,  

p o l i c j a  z a ś  z a t r z y m a ł a  C y w i ń s k i e g o  d o  

w y t r z e ź w i e n i a

—  W  l o k a l u  K a s y  C h o r y c h  p r z y  u l .  

M ł a w s k i e j  n r  6 -8  M a r i a n n a  T e r c h u .  

l a t  2 3  ( M u r a n o w s k a  n r .  3 7 )  pow ił ,- j  

n i e m o w i e  p ł c i  m ę s k i e j ,  k t ó r e  n a t y c h ­

m i a s t  z m a r ł o ,

—  W d o m u  n r .  8 9  p r z y  u l .  C z e r n i ą - ,  

k o w s k i e j  w  m i e s z k a n i u  w ł a s n e m  p o J  

w i e s i l  s i ę  3 2  l e t n i  W a c ł a w  T o k a r s k i  z  

z a w o d u  t k a c z .  M i m o  u s i l n y c h  z a ' i > * -  

g ó w  d o m o w n i k ó w ,  a  n a s t ę p n i e  1 k a -  

r z a  P o g o t o w i a  T o k a r s k i e g o  n i e  z J ° t a '  

n o  p r z y w r ó c i ć  d n  ż y c i a  P r z y  s a ­

m o b ó j s t w a  n i e  u s t a l o n a .

Le- ie] złPiw, 
joh nie złspeć

Z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l i c y  D z i k i e j  3 5  

M a r j a ą  . F e l d y ,  p o w r a c a j ą c  w c z o r a j  

w i e c z o r e m  o  g o d z i n ’ ?  *  m i n u t  20  d o  

d o m u ,  n a  n i e o ś w i e t  Ł’“ e J k l a t c e  s c h o ­

d o w e j  w p o b l i z u  s w e ; ( J  " M ie sz k a n ia  z o ­

s t a ł  n a n a d n i ę t y .  p f z e z  - w u c h  n i e z n a ­

n y c h  m u  o s o b n i k ó w ,  z  ż t ó r y c h  j e d e n  

c h w y c i ł  g o  z a  g a r d ł o ,  a  d r u g i  m y s z k o  

w a ł  p o  k i e s z e n i a c h .  F e l d y  z d o ł a ł  w y ­

r w a ć  s i ę  n a p a s t n i k o m  i w s z c z ą ł  a l a r m ,  

n a  k t ó r y  p r z y b i e g ł  p o l i c j a n t  i r a b u ­

s i ó w  a r e s z t o w a ł  S ą  t o ;  J ó z e f  T r o j a ­

n o w s k i  i A d a m  G l i n k a ,  k t ó r y c h  p o  z a ­

t r z y m a n i u  p r z e p r o w a d z o n o  d o  u r z ę d u  

ś l e d c z e g o

N ocna  ob ła w a  
p o l i c y j n a

309 osób aresztowanych

Nocy dzisicszej z polecenie 
naczelnika urzędu śledczego p .  

nadkomisarza Chełmickiego do­
konano obławy na ulicach mia-

Obława objęła tereny: Po­
wiśla. M okotowa, przytułki 
noclegowe przy ul. Jagielloń­
skiej i Dzikiej (Cyrk) W śród 
zatrzymanych zn tiduje s*ę 30 o- 
sób poszukiwanych przez sądy

Bacziicic Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania kent olne

W e  ś r o d ę .  1 0  l i s t o p a d a ,  w  k o l e j *  

r t y m  d n i u  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  d l a  

s z e r e g o w y c h  r e z e r w y  i p o s p o l i t e g o  

r u s z e n i u ,  w i n n i  s t a w i ć  s i ę :  1)  p r z y *  

n a l e ż n i  d o  P  K .  U ,  N r :  1, z a m i e s z *  

k u l i  w  I I I  k o m i s a r j a c i e ,  u r o d z e n i  

w  r .  1 8 9 4 .  n a z w i s k a  k t ó r y c h  r o z p o ,  

c z y n a j ą  s i ę  o J  S .  d o  Z .  —  w  k o m i >  

s j i  k o n t r o l n e j  N r .  1 ( k o s z a r y  2 1  p. 

p .  w  C y t a d e l i ) ,  z a m  w  I V  k o m . ,  u r  

w  r . 1 8 ° 3  ( n a z w i s k a  o d  A  d o  F . )  —  

w  k o m i s j i  N r .  2  ( k o s z a r y  3 0  p .  p.  

w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w  V I I  k o m , u r .  

w  r.  1 8 9 1  ( n a z w i s k a  o d  H .  d o  L . )  —  

w  k o m i s j i  N r  3  ( k o s z a r y  z a k ł a d u  

m u n d u r o w e g o  w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w  

V  k o m  , u r .  w  r .  1 8 9 4  ( n a z w i s k a  o d  

S .  d o  U . )  —  w  k o m i s j i  \ r ,  4  ( k o s z a *  

r y  C i e p ł a  3 2 ) ,

2 )  p r z y n a l e ż n i  d q  p ,  K  U  N r  2  

z a m .  w  V I  k o m . ,  u r .  w  r  1 9 0 0  ( t y l k o  

c i ,  k t ó r z y  w  r .  1 9 2 5  i 1 9 2 6  n i e  o d *  

b y l i  ć w i c z e ń  w  r e z e r w i e  i n i e  s t a w i l i  

s i ę  d o  r a p o r t u ,  w z g l ę d n i e  z e b r a ń  k o n *  

t r o l n y c h )  —  w  k o m i s j i  N r .  1 ( k o *  

s z a r y  d y o n u  s a m o c h o d o w e g o ,  ul 

K o n w i k t o r s k a  3 )  z a m .  w  V I I I  k o m . ,  

u r  w  r ,  1 8 9 1  ( o d  S .  d o  Z . )  —  w  k o *  

m i s j i  N r .  2 ( k o s z a r y  a r t .  k o n n e j ,  u l .  

H u z a r s k a ) ,  r a m .  w  X I  k o m .  u r .  w  r.  

1 8 9 3  ( o d  A .  d o  J . )  —  w  k o m i s j i  

N r .  3  ( k o s z a r y  I  p .  ■ s z w o l e ż e r ó w ,  u l .  

U ł a ń s k a ) ,  z a m .  w  X V I  k o m . ,  u r .  w  

t  189*1 ( o d  A .  d o  K . )  —  w  k o m i s "  

N r .  4  ( k o s z a r y  1 p ,  l o t n i c z e g o  n a  l o t *  

r i s k u  w  M o k o t o w i e ) ,  w r e s z c i e

3 )  p r z y n a l e ż n i  d o  P ,  k .  U  N r .  3 ,  

z a m .  w  X V  k o m . ,  u r .  w  r, 1 8 9 2  ( o d  

r . d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  N r .  1 ( l o k - 1  

P .  K .  U .  u l .  S z e r o k a  3 ,  p o k ó j  N r .  5 ) .

DZISIEJSZE PISM* 

PORANNE
DOK O SIĄ  ŻE*

Otwarcie Sejmu i Senatu na-
stąpi dnia 13 listopada 1926 r< 
o godz. 2-e; ppcl.

Dzień 11-go listopada, ako 
rocznica uwolnienia Polski od 
okupacji, obchodzony będzie, 
jako święto państwowe i w oj­
skowe.

Mjr, Prystor, dotychczasowy 
oficer sztabowy do zleceń przy 
Min. Spraw W ońkow ych. mia­
nowany został kierownik em 
referatu personalnego w G e­
neralnym Inspektoracie Armji, 
któremu podlegać będą wsz.el- 
kic nominacje na dow tdców

Centrala triasow ych• Związ­
ków  Zawodowych zaprotesto­
wała pizeciw ko mianowaniu 
nos. W ierzbickiego na stanowi­
sko prezesa KomisJ opiniodaw­
czej przy Komitecie Ekonomi­
cznym Ministrów.

B. aspirant Bachracb posta­
wiony został w stan oskarżenia 
o ud lał w bandzie fałszerzy i 
o nadużycia władzy.

Bombastyciny
t;

u

i*  »
Centrcrsego Związku 

Kółek Kolniczych-r jzbity

Szumnie zapowiadany i rozre­
klamowany kongres delegatów' 
Kółek Rolniczych Centralnego 
Związku, który odbył się w dn. 
6 i 7 b. m. w sali T wa Hygjeni- 
czego, a częściowo w gmachu 
teatru Polskiego, w rezultacie 
przybrał charakter pospolhego  
i awanturniczego i iecu ,
* Z jazd ulw ctt Ł P r ^ z ^  Cen­
tralnego Zw iazl.j p  T om asz 
W.lkoński, —  do Prezydjum za­
siedli miedzy, iitftfemi pcslow e 
Błażej Stolarski, Niedzielsl i, 
Kowmlski i p. Z. Czałbowski. Na 
otwarcie przybyli licznie przed­
stawiciele Rządu, Zabrakło na­
tomiast zapowiedzianych dele-. 
gacji gości zagranicznych.

W  drugim dniu t. z, na zakoń­
czenie Zjazdu rozegrał się właś­
ciwy i przewidziany finał.

Zapisani j  niezaoisani do gło­
su delegaci krytykowali w wy­
mowny sposób gospodaikę bud- 
żetowo-fmansową Centrali, w y­
tykali zbyt duże pobory człon­
ków Zarządu t urzędników, roz­
rzutność i brak kontroli ze stro­
ny Zarządu w wydawaniu gro­
sza publicznego, da’ ei ujawnio­
ne zostały mcporządki m in w 
W ydziale Melioracyjnym. Po­
wstała wrzawa, którą wprost tru 
dno opisać, poczęto zp wszech 
stron przemawia*: podniesiony­
mi głosami, poszczególni mów­
cy nie pozwolili przyjść do głosu 
przewodniczącemu.

W śród ogólnego zamieszania 
przystąpiono do wyborów Za­
rządu. Po oddaniu 360 głosów, 
większa cześć zebranych wzbu­
rzona kłótniami Zarzadu, opuś­
ciła salę.

Jakie wrażenie wymosą ze 
Zjazdu delegaci kólkow-cze? 
Jakie świadectwo wystaw;ł so­
bie Centrclny Związek Kółek  
R olw czych? Jak dalece zos*ał 
spaczony, cel dla k*orego Insty­
tucja została powołana? Odpó- 
wiedzi dadzą ci wszyscy, któ­
rzy bra’ i udział w końcowym e- 
tapie Zjazdu.

Zaon podczas wykładów
W c z o r a j  o  g o d z i n i e  6  m i n u l  3 0  w i e ­

c z o r e m  w  d o m u  n r .  4 7  p r z y  u l i c y  Ż o -  

r a w i e j  w  l o k a l u  s z k o ł y  z r z e s z e n i a  n a ­

u c z y c i e l i  w  P o l s c e ,  z m a r t  n a g l e  p o d ­

c z a s  w y k ł a d a  b u c h a l t e r j i  n a u c z y c i e l  

5 0 - l e t n i  J ó z e f  R o k a t e l ,  z a m i e s z k a ł y  

p r z v  u l i c y  M a r s z a ł k o w s k i e j  n r  1 4 2 .  

P r z y c z y n a  z g o n u  —  a n e w r y z m  s e r c a .



Co panowfę sądzą o dekrecie
prasowym?

Pięć głosów wybitnych prawników

Dekret wymaga popra­
wek.

PROF, DR CYB1CHOWSKI, 
wybitny znawca prawa państwo­

wego.
Rozporządzenie Prezydenta 

jest wyrazem słusznej tendencji 
do ukrócenia nadużyć, płyną­
cych z wolności słowa, lecz rcz- 
Dorządzenie to wymaca niektó­
rych poprawek, które określiły­
by dokładniej szereg zbyt ogól­
nikowych przepisów i uwzględ­
niły postanowienia Konstytucji, 
wedle których sprawy omawia­
ne należą do kompetencji nieza­
wisłych sadów.

Rząd iie przyjął ujemnej opi- 
nji Rady Prawniczej o tem rcz- 
poj ządzeniu,

Prasa w rę't3ch urzrd- 
ników i pcl.ćit.

MECENAS LTEBERMAN 
poseł i publicysta socjalistyczny

Nie wiem, jakie były intencje 
autorów dekretu, ale nie wiem 
też czv zastanowili sie nad tem, 
ze wykonan e jego oddaje lesy 
prasy w ręce tysięcy urzędni­
ków i funkcjonariuszów policji, 
wcale do tego nieprzygotowa­
nych

Rezultaty można łatwo prze­
widzieć:

Może fię wytworzyć stan taki, 
że roić się bedzie od represji i 
stłumi się zupełnie swobodę pra­
sy

Tam, gdzie swoboda prasy 
jest zakwestionowaną, utrata 
wszystkich innych praw obywa­
telskich jest tylko kwestją cza­
su

Zamtast sędziego urzęd­
nik administracyjny.

MECENAS 
JAN  NOW OD W ORSKI,

dziekan Rady Adwokackiej.

Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 4 listo­
pada, lako prawnik, bez wzglę­
du na zapatrywania polityczne, 
uważać muszę jako nieudatny 
środek, krepowania wolności 
prasy. Dzieje dały star.ow'czą 
już odpowiedź, że tego rodraiu 
ustawy działają na bardzo krót­
ką metę.

Rozporządzenie jest wydane 
najoczywiściej chęc: zastąpie­
nia władzy sędziowskiej przez 
v ładzę administracyjną na co 
wskazuje artykuł 12, który mó­
wi, że odwołanie do sądu nie 
wstrzymuje ściągnięcia grzvw- 
ny

Dziwnem jest nieuchwytne 
połączenie pojęć redaktora, wy­
dawcy, nakładcy i t. d.

Cena duża, a jaki zysk?
MECENAS rA S C H A LSK I
Ustawa jest pełna luk i nie­

dopowiedzeń. Pozatem nie roz­
wiązuje żadnego z problematów, 
które mogłyby się nasuwać przy 
rozwiązywaniu zagadnień praso­
wych. W  mojem przekonaniu u-

Maj* PIS S. i w m .

stawa nie osiąga nawet celów, 
o które m ogło chodzić rządewi, 
a latomi ist wywołuje baidzo 
daleko idące podrażnienie.

Ustawa nie jest taką. 
jak ją napisano, lecz taką, 
jak się ją wykonywa.

MECENAS ST SZURLEJ:

Cechy przestępstwa w art 1 
a zwłaszcza w art 2 są tak ogól­
nie ujęte, że gorliwy cenzor mo­
że w ciąga trzech dni zawiesić 
wszystkie pisma w Polsce na 
trzy miesiące

Pod ochroną bowie m tego roz­
porządzenia stoi nawet ęczkaz 
woźnego w garderobie j ikiegoś 
urzędu, josli ktoś ńń przywią­
zując zbytniej wagi do jego fun­
kcji, a wice z r/edbałstym, nie- 
śc/śle poda wiadomości o po- 
rządkacn w garderobie dane­
go urzędu, a pan sfarrsta oceni, 
żc to może wyrządziło szkodę 
Państwu.

Nie można jednak zarzucie tej 
ustaw ie, aby we wszystkiem o- 
graniczała dziennikarstwa.

Cześć luazka można nadal 
szarpać, jak dotąd pod osłoną 
dobrej wiary i interesu publicz­
nego, „ łakżc meżna sobie nic 
nie rob.ć z moralności publicz­
nej, jak to uczynił wczoraj je­
den tygodnik podając cynicznie 
adresy domow publicznych. Nie 
wszystko jednak stracone. Usta­
wa nw jest taka. jak jest napisa­
na, lecz taką, jak się ją w yko­
nuje

S M e m  p o lM o  la
jak st ajk angielski wpłynął na wzmożenie wywozu 

węgli polskiego?

Miesiącem przełom owym  dla 
wywozu węgla polskiego był 
c z e rw e c  r. b., w którym to 
miesiącu w yw óz węgla polskie­
go zagranicę podskoczył z 684,5 
tysięcy ton (tyle było w maju) 
do 1080,5 tys. ton.

1 ’ piec i sierpień wykazują 
dalszy, bardzo wydatny, wzrost 
wywozu węgla, który w sierp­
niu doszedł do
punktu kulminacyjnego w w y­

sokości 2177,9 tysięcy ton,
(w lipcu było 1991,3 tys. ton).

W e wrześniu zaznaczył się 
niezaczny stosunkowo spadek 
w ywozu: w lym miesiącu w y­
wieziono zcgm nicę 1813,1 tys. 
ton węgla.

Otóż, k rocząc za tym wzma­
gającym się wywozem  węgla 
polskiego, stwierdzamy wzrost 
wywozu tio szeregu krajów, 
iak np. do Szwecji i Danjł, w 
pierwszym jod.nak rzędzie 

rz"cr. się v: oczy 
gwałtowny wzrost v/ywoz.ii w ę­
gla do Anglii, pozostający oczy ­
wiście w bezpośrednim związ­
ku ze strajkiem górników an - 
gielskich.

Otóż, jeszcze w maju r. b. 
wywieźliśmy do Anglji

4,4 tysięcy ton,
wyraźnie: cztery i cztery dzie­
siąte tysięcy ton węgla.

I me był to jakiś wyjątkowy 
pod tym względem miesiąc. 
Nie! To była nerma, która się 
wyraźnie ujawnia od pierwsze­
go miesiąca r, b.

I tak: w styczniu wywieźliś­
my do A iiglji 3,3 tys. ton w ę­
gla, w lutym 2.2 tys ton, w

Rozkaz nożegnalny Kom. N. Borzęckiego
„Stwierdzam, że osiągnęliśmy 

nasze cele w granicach -ozpo- 
rządzalnych śroakow Korpus 
Policyjny stanowi jednolitą, 
zwartą i żywotną organizac ię. 
zdolną do spełnienia rych za­
dań które Państwo na niego 
w łożyło. Rzeczpospolita i oby­
watele je; mogą być pewni, że 
szare szeregi jej stróżów bez­
pieczeństwa nie zawi odą pokła­
danych w nich nadziei.

„Policjanci, Waszą to jest za­
sługą, W aszymi trudami polska 
służba bezpieczeństwa doszła 
do dzisił jszegn poziomu zape­
wniającego jej równe miejsce 
wśród innych policji cyw ilizo­
wanego świata, Wasza to cięż­
ka, a niewdzięczne praca oku­
piona n icedną ofiarą życia, zje­
dnała sobie nieraz chlubną oce ­
nę naiwyższych władz państwo­
wych i społeczeństwa.

„T o  głębekir przeświadcze­
nie jest dzisiaj dla mmc najwyż. 
szą nagrodą.
. „Odchodząc, wzywam Was 

wszystkich do zdwojenia wysił­
ków w słUz.bie dla Oiczyzny do 
da’ szcj wytrwałej i ' owocnej 
pracy, która zabezpieczy ład i 
porządek R zeczyoospclitcj Pol­
skiej ; jej obywatelom, a mun­
durowi policjanta polskiego za­
pewni dobre imię na zawsze.

marcu 1,3 tys. ton, w kwietniu
2,5 tys. ton. wreszcie, jak za­
znaczyliśmy, w maju 4,4 tys. 
ton!

A wiecie ile węgla wywieźli­
śmy do Anglji w czerw cu? Oto: 

187 tysięcy ton.
Ale to jeszcze nic. W iecie, ile 

węgla wywieźliśmy do Angin w 
bpcu? Oto:

501.2 tysięcy ton.
Ale i na tem nie koniec. Czy 

w 4ec:e, de węgla wywieźliśmy 
do Ang'ii w sierpniu? Oto:

767.2 tysięcy ton!
To by^a cyfra najwyższa. W e 

wrześniu zaznaczył się niezna­
czny spadek wywozu węgla do 
Angiji: >' tym miesiącu w yw ie­
ziono „ty lk o“ 669,6 tys. ton.

Widzimy więc, jak na dłoni, 
jakie znaczenie d :a wywozu wę 
gla polskiego miał i ma nadal 
strajk górników w Anglji.

Znaczenie to najlepiej oświe- 
tla fakt, że wywóz w ęg'a pol­
skiego do Anglji w ostatnich 
miesiącach, równoznaczny ze 
wzrostem wywozu do tego kra- 
lu, gdyż przedtem, jak stwier­
dziliśmy, wywozu tego praw,e 
wcale nie było, był 
większy niz cały w yw óz węgla 
polskiego do wszystkich innych 
krajów w pierwszych miesią­

cach r. b.
Albowiem w' maju r. b cały 

nasz wyw óz węglowy, najwyż­
szy w pierwszych pięciu miesią­
cach roku łieżrcego , wynosił 
tylko 684,8 tys. ton, a do A n ­
glji wywieźliśmy w sierpniu, 
jak io  wyżej podano, 767,2 tys. 
ton!

W arto pom edytować nad pr- 
wyższemi cyframi i pomy leć 
nad tem, iak to być rr:nżc, ^” y 
stro'k angielski wygaśnie.

Boć przecież wiecznie trwać 
nie będzie...

Ma sezon jesien­
ny poleca stara 

polska firma: 
KAPELUSZE 
wszystkich fa 

brvk kraj. i *agr. egz. od IRf-6 r.
KuCCMSK! Pl TnecJi IB, fel 361-3?
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historja bardzo rzewna

Brat oica twojego nazwany 
jest —  stryjem. Dawno iuż 
zwrócono na to uwagę w łiterą- 
turze, że osoba, tak mianowara, 
nie jest zazwyczaj osobą sympa­
tyczną. Były —  rzecz oczywista 
—  wyjątki, godne wielkiego sza­
cunku, umiejące z godnością no­
sić ten tytuł mało co prawda 
warty, lecz zawsze tytuł, W  
większości jednak wypadków 
(tych w literaturze!) człowiek, 
będący czyimś stryjem, nic jest 
człowiekiem, godnym zaufania; 
cm to zawsze w powieści roman­
tycznej prowadził czarna intry­
gę przeciwko synowi, alibo też 
córce zazwyczaj zmarłego bra­
ta swojego; on to zawsze chce 
wyzuć naiblizszą krew swoją 
z majątku, w najiagodnieiszym 
zas wypadku nigdy nie chce 
zdać sprawy i rachunków z ma­
jątku, którym władał, zanim pi­

sklęta podrosły. On ci to jest, 
który kazał zhirom poryvrać 
dziew ze i wtrącał je ao klaszto­
ru i w rozpacz jałową; on to. 
młodzieńca z dóbr niezmiernych 
wyzuwszy, uzyskiwał u króla, 
który też był zazwyczaj łajdak, 
rozkaz banicji i krew swoją z 
kraju na poniewierkę wypędzał. 
Wszakci stryjem Hamleta był 
cz!ow :ek z duszą szatana.

Mało tedy. krótko mówiąc, 
było stryjów szlachetnych, szcze­
gólnie w dawnych czasach, kie­
dy łatwiej było o truciznę i o 
klasztor Musiało się polepszyć 
nieco z biegiem czasu i stryjo­
wie we znaczeniu mocno upa • 
dli do rozporządzenia miast 
truciznv, klasztoru, albo banicji, 
mając 'edynie adwokata. Są ta­
cy, którzy twierdzą, że jeden, 
ale za to debry adwokat gersze 
rzeczy zdziałać potrafi, niż wszy

stkie te dawne niegodziwości, 
mniemam :<:dnak, że jakkolwiek 
może to być prawdą, z nieznacz­
ną atoli połączone jest przesa­
da. Chociaż —  6 og to wiedzieć 
raczy! Od działania trucizny 
wvzwoli cię medyk, uc.ec można 
z klasztoru, powrócić można z 
tułaczki, był zaś choć jeden ta­
ki który cało i z całem mieniem 
uszedł z rąk adwekata, co się 
r.im całeir. sercem zająć raczył?

C ężkie to i dothl.we pytanie 
rozważaniom postronnym zosta­
wiwszy, przypatrujmy się dalej 
tej ponurej postaci, nazwanej 
strvicm. Otóż będziemy musieli 
przyznać, że w ojczyźnie na­
szej, wielce w obyczajach swo­
ich łagodne;, postać owa me jest 
tak, jako inaziej, płaszczem 
grzechów okryta, w zamorskich 
to krajach raczono się trucizną 
i czarne knuto intrygi: u nas p.to 
małmazję, a do intryg piekiel­
nych nikt wskutek tego nie imał 
genj uszu. Ten i ów tego i owego 
ocyganił, ale nie bardzo, bo pa - 
ły to były nieco zakute i w chy- 
trosć dowc:'pu mało zasobne, do­
piero, Kiedy cię palesfranty i 
kauzyperdy zjawiły na trybuna­

łach, szachra:stwa się mocno 
rozrosły. Rzecz całą natomiast 
generalnie rozpatrzywszy, przy­
jąć trzeba, że ów stryj, w za­
morskim żywocie piekielnik i 
czasem zbrod-ień. w naszym ży­
wocie tak meraz tępo i niaćcw- 
cipnie intrygi swoje prowadzi*, 
że go na pośmiewisko pedane, 
bowiem Sa mata ć . /  wpadał w 
sieci własne i ..zamienił stryjek 
siekierkę na kijek".

Potrzebne b y ł/ baidzo tu 
wstępne cbjaśr/enia, aby —  kie­
dy się okaże z prawdziwego 
zdaizenia. które tu opowiemy, 
że znalazł sie jeszcze jeden 
stryj, za swoją niecność i samo- 
łubslwo, na śmiech wystawiony, 
— nikt się tem nie gorszył i aby 
niKi nie wydziw.ał, że się poczci­
wego kiewniaka brata ojca, 
śmiechem obrzuca. Lepszy bo­
wiem tak:, niesamowitą pokara­
ny karą, niż czarny piekielnik.

W  tem miejscu należy tak u- 
czynić. aby słowa nieco zelżały; 
jak woisko, dotąd w srogim szy 
ku stojące, niech odpoczną i 
niech się uśmiechną, na nic bo­
wiem wszelka parada wobec 
tego- ze chcąc zaczać opowieść

o jednem dziwnem zdarzeniu, 
musimy spotkać się z czemś tak 
śmiesznem jak — rzeźbiarz, 

Słowo to, z pozoru ponure, 
jfest jednem z najweselszych na 

j świecie; oznacza ono człowieka, 
j który ma zazwyczaj ruchy sło- 
j ma i równocześnie słodycz dz’’e- 

:ka, jeśliby, oczywiście można 
przypuścić, że niewinne dziecko 
zdoła bez śmiertelnej dla siebie 
szkedy wypić od jednego zama­
chu litr spirvtu.su. Człowiek, któ­
rego nazvwamy rzeźbiarzem cicr 
pi na najwyższy stopień manji 
wielkości, jaki zna psychiatrja; 
oto ni mn:ej, n. w.ęcej —  tylko 
udaje Pana Boga i leni z gliny 
ludzi, dobrotliwość zaś ludzka, 
nie chcąc tym obłąkańcom psuć 
ich manjack-ej iluzji, stworzyła 
dla nich opowieść o Pygma!jo­
nie i o posągu Gnlatei, który o- 
żył Nieprawdopodobna ia le­
genda. oparta :est na prawdzi- 
wem spostrzeżeniu, że kobieta, 
choćby nawet była z kamienia, 
długo nie wytrzyma i wreszcie 
zagadać musi.

(D. c. n )



ludzi -

T ak  u trzym u je  p e w ien  A m eryk an in
Dziewięć grzechów głównych współczesnego człowieka

Za wiele... za mało...

Dziewięć dziesiątych ludzi je 
za wiele; połowa, a nieraz na­
wet czwarta część tego, co  zia 
damy, wystarczyłaby doskona­
le na to, byśmy żyli zdrowi i 
silni. W szyscy jednak n'e m o­
żemy zdobyć się na to, zeby 
sobie czegoś smacznego odm ó­
wić; przez swoie łakomstwo 
narażamy się na choroby i przy­
śpieszamy śmierć.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
nie wie, co  powinni jeść. To 
też jedzą rzeczy rozkładające 
się, piją trucizny, wytwarzają w 
żołądku drogą łączenia niewła­
ściwego pożywienia długotrwa­
łe zaburzenia, robią z własnego 
żołądka retortę chemiczną —  a 
stąd choroba i skrócenie życia.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
śni za mało, Do późne1 nocy sie­
dzimy w bardzo zadymionych 
lokalach, sami palimy i drażni­
my nerwy herbatą, kav-ą i al­
koholem. Śpiąc potym za krót­
ko. n 2 dajemy organizmowi 
czasu do nabrania sił. W skutek 
tego niszczymy zdrowie, jesteś­
my w ięc powolnymi lecz zdecy­
dowanymi samobójcami.

D ziewięć dziesiątych ludzi 
ż y j e  rozpustnie. Niewolnicy 
własnych żądz rozpraszamy, 
nieświadomie nieraz, kapitał 
własnego życia i sami skazuje­
my cię na choroby i zanik.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
nie żyją w teraźniejszości. Ży­
jemy przeważnie w przeszłości, 
k tóra nas przez stały wyrzut 
czyni nieszczęśliwymi, albo w 
przyszłości, która wydaje nam 
się szara. Choroba duszy pręd­
ko sprowadza chorobę ciała.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
skraca swe życie przez namięt­
ności, iak gra. palenie, alkohol; 
przez chciwość, zawiść, niena­
wiść i wybuchy złości i tempe­
ramentu.

Dziew ięć dziesiątych ludzi 
zamartwia się ciąglemi troska­
mi i kłopotami. Te troski —  to 
giabarze życia.

D ziewięć dziesiątych ludzi 
pracuje za w iele; praeu|ą oni 
tak że ich metoda pracy zabna 
ich. Pośpiech, niecierpliwość, 
niepokój cechuje najlepiej te 
zgubne metody. To tempo ich 
pracy uśmierca szybko.

Dziewięć dziesiątych ludzi

nie zna praw hygjenicznego ży­
cia. A  nieznajomość praw nie 
broni przed karą; i dlatego to 
dziewięć dziesiątych ludzi roz­
staje się z życiem przedw cześ­
nie.

Słusznie w obec tego wszyst- 
k ogo—  tak kończy swe w yw o­
dy na ten temat ów  A m eryka­
nin —  możemy twierdzić, że 
dziew ięć dziesiątych ludzi to 
sam obójcy.

Pomysłowy ziofciejuzek
Udowodniono mu 372 kradzieże 

w ciąga 3 lat

Policja berlińska aresztowa­
ła grasującego >uż od lat z g ó ­
rą trzech niezwykle pom ysło­
wego złodzieja. 26-letniego E- 
ryka Jarentowskiego

Pochodzi on ze średniej ro ­
dziny urzędniczej- ojciec jego u- 
marł w czarne wojny, matka nie 
umiała dać sobie z chłopakiem 
rady, to też Eryk me skończył 
gimnazjum, wdał się ze złem o- 
toczeniem  i za przeróżne nadu­
życia skazany został na więzie­
nie. Siedząc w nim, przeszedł, 
co  się zowie, „uniwersytet" 
złodziejski; zaraz też po odby­
ciu kary puścił się na szerokie 
wody złodziej: twa.

liiy rtpai 'ii iqili salisW
Ankieta dziennika angielskiego

Jeden z popularnych dzienni* 
ków angielskich urządził ankietę 
na temat, kiedy należy wstępo* 
wać w związki małżeńskie. W płj* 
nelo mnóstwo odpowiedzi, wśród 
których pierwszą nagrodę zdob>* 
ła nastęoująca: Niema wogóle o* 
kreślonego wieku, w kłórym na* 
leżałoby zawierać małżeństwo; 
najgłówniejsza bowiem jest rze* 
czą, aby znalazło się dw oje takich 
ludzi, którzy sobie wzajemnie od, 
powiadają, bez względu na to, 
czy se młodzi czy starzy, jeśli ci 
ludzie trafnie ocenili miłość wza* 
jemną i pewni są, że pokonają 
wszelkie przeciwności życia, — 
moga oni zawinać śmiało do por. 
tu małżeństwa.

Ale pośród mnóstwa odpowie* 
dzi jest sporo takich, które wywo 
lują dużo zastrzeżeń. Np. jeden 
z uczestników ankiety pow jada, 
że mężczyzna 35*Ietni powinien 
sie żenić z 17 czy 18*letmą dziew* 
czyną, bo tak znaczna różnica 
wieku jest najlepszą gwarancją 
dobrego pożycia.

Że ten pogląd nie ma wśród 
kobiet zwolenniczek, dowodzi

odpowiedź jednej z pań. Pisze 
ona, że wyszła zamaż za człowie* 
ka o 18 lat starszego, ma już do* 
rosłe dzieci, ponieważ jednak 
bardzo młodo wyszła zamaż 
więc żądna jest uciech i radości 
życia, podczas gdy mąż jej stoi 
już na progu starości i pragnie 
jedynie spokoju. Żona poszłaby 
na większe zebranie czy bal, lecz 
mąż ani sam iść nie chce, ani żo* 
nie wyjść nie pozwała Dlatego 
też owa pani daje deje dziew* 
czetom radę, żeby nigdy nie wy* 
chodziły za znacznie od siebie 
starszych mężczyzn

W  obronie tezy mężczyzn wy* 
stępuje w ankiecie jeden z uczest* 
ników. który tłumaczy, że bardzo 
wielu mężczyzn w młodości 
swej poświęca się wyczerpującej 
pracy zawodowej i nfe znajduje 
wśród niej czasu na to, by zbli* 
żyć się do płci pięknej. Miiość 
budzi się w nich dopiero wtedy, 
gdy już osiągnęli pewien stopień 
karjery żvciowej i mogą swej 
przyszłej żonie zabezpieczyć wy* 
godne życie. Sam autor w odpo* 
wiedzi swei podkreśla, że ożenił

i M i l  !!H!i!!Ml!iliS JIM f
Oryginalny pomysł paryskiej radiostacji nadawczej

Francuskie towarzystw o ra- 
djowe dąży stale do uprzyjem- 
nieiria swoich audycji ; dostar­
czania najsilniejszych emocji 
rozrywek swe im radioamato­
rom W  pomysłach tych są za­
graniczne stacje nadawcze nie­
strudzone. Tak w ięc wspomnia­
ne towarzystwo wnadło na c e- 
kawy pomysł, Mianowicie sta­
cja nadawcza paryska, ma za­
miar podać nrzez mikrofon swo 
in? słuchaczom przebieg podró­
ży wielkiego okrętu transatlan­
tyckiego, od chwili wyjścia je­
go z portu w Cherbourgu, aż do 
chwili przybycia do portu new- 
jorskiego. Oczywiście, że cho­
dzi tu przedewszystk-em o e- 
fekty słuchowe, a w ięc dźw ię­
kow e. W  ten sposób wszyscy 
radjnamatorzy francuscy bedą 
mogli ponJekąd brać udział w 
podróży zamorskiej, Kwestja 
techniczna przeprowadzenia tej 
atrakcji została już rozwiązana.

J a to  pierwszy obraz słucho­
wy usłyszą radioamatorzy fran­
cuscy ruch w porcie szerbur- 
skim, wsiadanie pasażerów na 
okręt, załadowywanie tow a­
rów przy pom ocy kranów wraz 
z towarzyszącym temu wszy­
stkiemu odgłosami, krzykami i 
hałasami. Uzupełnione to bę­
dzie małymi i ciekawymi roz­
mowami, pi owadzonemi pomię­

dzy kapitanem okrętowym, a 
zaiogą i pasażerami. Następnie 
przvniosa fale radjowe efekt 
dźw iękow y opuszczania portu 
przez statek, a w ięc podnosze­
nie kotwicy, gwizdki, dzwony 
okrętow e, wycie syreny, k o ­
mendy ofirerów , okrzyki poże­
gnalne, muzykę okrętow ą itd.

Podczas podróży, stacja ra- 
djowa nadawczo - odbiorcza, u- 
stawiona na okręcie, umożliwi 
radjeama torom francuskim to­
warzyszenie pasażerom w pod­
róży zamorskiej i podsłuchiwa­
nie trybu, oraz sposobu życia,

prowadzonego na wielkim pa­
rowcu transatlantyckim w cza­
sie podróży.

Ostatnim aktem tej słucho­
wej sztuki radjowej będzie ob ­
raz radjofoniczny, ilustrujący 
przybicie okrętu do portu new- 
jorskiego, powitanie przez inne 
okręty, stojące w porcie, rew i­
zja ccliia amerykańska i lekar­
skie badanie pasażerów itp. a- 
kustyczne obrazki.

Ciekawą rzeczą jest, czy im­
preza ta uda się i czy radio­
słuchacze francuscy będą z te­
go zadowoleni. Zobaczym y!

się, mając lat 41, z nieco młodszą 
od siebie kobietą i przeżył z nią 
najszczęśliwsze momenty.

Z  odpowiedzi t\le Wynika w 
każdym razie, że małżeństwo to 
rzecz wielka i bardzo delikatna; 
trudno ją tedy ujmować w ja* 
kieś przepisy i normy, bo funda* 
mentem małżeństwa jest przecie 
wzajemna miłość, szacunek i zau* 
fanie. Tych zaś niKomu nakazać 
nie można ani zabronić.

! Objął teren przez złodziejów  
innych zupełnie nie wyzyska­
ny; mianowicie, wyzyskując re­
sztki dobrych tradycji rodzin­
nych, złodziej ów  udawał stu­
denta. odwiedzał różne studen­
ckie mieszkania, udaiąc kraja­
na; podczas rozmowy z gospo* 
dvnią tak manipulował, zeby ta 
na chwilę bodaj wyszła, a w te­
dy złodziej chwytał do kiesze­
ni, co  mu wpadło do rąk * p o ­
wracającej gospodyni zlecał w -  
zdrowienia „dla kolegi ‘.

Kradzieże te trwałyby lata 
może, gdy by niv> przypaaek, 
żc złodziej w czasie „w izyty" w  
jednym ze studenckich poko- 
!ów zostawił swoje papiery i 
miał czelność zgłosić się po nie. 
Oczywiście, policja doszła po 
nitce do kłębka i ptaszka aresz­
tów ała. Do 372 kradzieży Ja- 
rentowski już się przyznał, po­
licja jednak sądzi, że było ich 
znacznie w ięcej i prowadzi do­
chodzenia,

Paw jako

Każdy, kto choć trochę pod­
patruje przyrodę wie Lardzo 
dobrze, że jaskółki np. bezpo­
średnio Drzed deszczem latają 
nad samą ziemią, że szczury 
przepowiadaią burzę specjalnie 
dotkliwym k-zykiem ,; ze tak 
dobrze wszystkim znane kury 
swoistym gdakaniem przestrze­
gają nrzea burzą.

Ostatnio zaś dn rzędu istot 
przepow iadaiąc/ch  w pogodzie 
znnany przybył jeszcze pyszny 
ptak —  paw. Drogą długotrwa­
łych spostrzeżeń udało sie mia­
nowicie stwierdzić, że paw w 
pewnym maiątku mgdy nie roz­
puszczał ogona na tem samem 
miejscu, Raz lokował się mię­
dzy gałęzi«rv rozłożystego o- 
rzecha; kiedyindziej znowu tulił 
się na nisk:m budyneczku w 
podwrórzu.

W ydało się to zupełnie nie­
zrozumiałe; dopiero później je­
dnak udało się dociec, że paw 
kierował się jedynie przeczu­
ciami swemi co  do wiatru, nie 
chciał bowiem narażać sit; na 
przykrości po rozpuszczeniu 
wspaniałego ogona. Gdy właś­
ciciel jego to spostrzegł, uważa 
nań już bardzo pilnie i zawsze 
z góry wie, skąd danego dnia 
przyjdzie wiatr . co  z sobą 
przyniesie.

złota na ulicy
Z kurzu i brota ulicznego można wytopić majątek

Ktośby mógł pomyśleć, że 
mowa jest o złotodajnych, lub 
djamentowych polach Klondy- 
ke i mroźnej Alaski. Tym cza­
sem rzecz się ma zupełnie ina­
czej. W  Birmingham w Angl 
znajduje sie specjalna dzielnica, 
zamieszkała przez samych ju­
bilerów, tak, że uliczki tej 
dzielnicy są poprostu zasypane 
drobniutkimi cząstkami srebra, 
złota i innych drogocennych 
metali. Nie jest to bajtca, ani

wiadomość przesadzona, gdyż 
opiera się ona na doświadcze­
niu, uczynionem przez jednego 
z większych jubilerów,
k tóiy  postawiwszy tę hipotezę, 
postanowi! przekonać się o lej 

prawdziwości.

W  tym w ięc celu zdjął podłogę 
w swoim warsztacie, 
spalił ją i znalazł w popiołach 
tak dużo odpadków złota i spe- 
bra, że pokrył niemi koszta zu­

pełnie nowego urządzenia swe­
go warsztatu.

Pod WDływem tego powstała 
myśl, ażeby poddać takiej sa­
mej ekspertyzie podłogi we 
wszystkich warsztatach mbiler- 
skich, oraz części ulic, przyle­
gające do tych warsztatów.

W  ten sposób jubilerzy chcą 
zabrać z podłóg i kurzu ulicz­
nego odpadki złota i srebra, 
które gromadziły się lam w cią­
gu całych dziesiątków lat.

Krwawy deszcz

W c i ą g u  o s t a t n i c h  d n i  p a ź d z i e r n i ­

k a  ,k i e d y  «■ c a ł e j  E u r o o i e  b y ł y  z a b u ­

r z e n i e  a t m o s f e r y c z n e ,  p o i u d n i o w a  

F r a n c j a  m i a ł a  d w a  b a r d z o  c i e k a w e  z j a ­

w i s k a  Z  j e d n e j  b o w i e m  s t r o n y  m o ż n a  

l a m  b y ł o  o b s e r w o w a ć  d e s z c z  z  b i o t a —  

t a k i  d e s z c z  p a d a ł  j v c  w s c h o d n i c h  P i ­

r e n e j a c h ;  z  d r u g i e j  z n o w u  w  P r o -  

w a n c j i  p a d a ł  d e s z c z  k r w a w y .  W  o b u  

w y p a d k a c h  r a z e m  z  p o t o k a m i  d e s z c z u  

p a d a ł y  m a s y  p i a s k u  b a r w y  c z e r w o n e j  

i c z a r n e j

T e g o  r o d z a j u  z j a w i s k a  a t m o s f e r y ­

c z n a  Są  w e  F r a n c j i  d o ś ć  c z e s t e .  Z w y .  

k l e  w  c z a s i e  b u r z y  w  S a h a r z e  w i a t r  

o o r y w a  t a r a  t u m a n y  p y ł u  i p i a s k u  1 
p r z e n o s i  j e  n a  o d l e g ł o ś ć  s e t e k  k i l o m e ­

t r ó w .  K o l o r  d e s z c z u  n a l e ż y  t e ż  w ł a ś ­

n i -  d o  k o l o r u  p i a s k u .  B y w a ,  ż e  d e ­

s z c z e  r w a w e  p a d a j ą  n a  o g r o m n y m  

t e r e n i e ,  t a k  n p  w  r .  1 8 6 7  k r w a w y  

d e s z c z  s p a d ł  n a d  c a ł e m i  p o ł u d m o w e -  

tr< W ł o c h a m i  W  r  1 9 0 7  c z a r n y  d e s z c z  

z  p i a s k u  p a d a ł  w  d o l i n i e  S e k w a n y .

Ii a d y i n d z i e j  z n o w u ,  b o  w  r .  1 8 4 7  

p a d a ł  d e s z c z  k r w a w y  w  c a ł e j  F r a n c j i ;  

p o w s t a ł  t>n z  p y ł u ,  p o c h o d z ą c e g o  a ż  z  

p o ł u d n i o w o  -  a m e r y k a ń s k i c h  p u s t y ń .  

D e s z c z  t a m  s z e d ł  z  A m e r y k i  p o p r z e z  

G w j a n e ,  w y s p y  A z o r s k i e ,  S t .  Z j e d n o ­

c z o n e ,  w s c h o d n i a  F r a n c j e  i p o ł u d n i o ­

w e  W ł o c h y .  B y ł  t o  j e d e n  z  n a j w i ę k ­

s z y c h  k r w a w y c h  d e s z c z ó w ,  z n a n y c h  w  

F u r o p i e ,

U c z e n i  s t w i e r d z i l i ,  i e  d o  t a k i e g o  d e ­

s z c z u  m i e s z a  s i ą  j e s z c z e  m n ó s t w o  i n ­

n y c h  s k ł a d n i k ó w  t a k  n p .  w u l k a n i c z n a  

i u z a ,  p y ł  m e t e o r y t ó w ,  a  n i e r a z  i  z a ­

r o d k i  c z e r w o n y c h  g r z y b k ó w .  P a d a j ą  

t e ż  c z a s a m i  d e s z c z e  z  m o t y l i ,  p v ł u  

k w i a t o w e g o ;  r i e r a z  z a ś  h u r a t f a n  D o r y -  

w i  z e  s t a w ó w  r y b y  i  ż a b y ,  k t ó r e  p o t e m  

p a d a j ą  z  n i e b a  M o ż n a  s o b i e  w y s t a ­

w i ć  s t r a c h  l u d z i ,  g d y  c o ś  P o d o b n e g o  

s p o s t r z e g ą !

i
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Dziś kończymy sprawozdanie

O „DNIU UPRZEJMOŚCI”
Koniec listy tych, co otrzymali „ABC"

Na zakończenie, sprawozdań 
naszych „inspektorów'*, aby nie 
nużyć naszych czytelników, 
podajemy jeszcze tylko kilka 
wypadków uprze;mości.

■ UPRZEJMA AKADEMIK
Jeden z naszych inspektorów 

ca rogu placu Zbawiciela i ul. 
Marszałkowskiej, zagabnął
spotkanego akademika, który 
Ł azw sk a  swego wyjawić nie 
chciał, o drogę do placu Sas- 
skiego.

Młody człow iek nietydko u- 
dziełił informacji, ale odprow a­
dzi! inspektora na plac Saski, 
przez całą drogę, bawiąc go 
przyjemną rozmową.

KOMORNIK
Zdaw ałoby się, że nieuprzej- 

mość wynika z fachu kom orn:1 
ka, a jeanak...

Pan Rudolf Zaremba, przyjął 
m łodego adwokata w godzinach 
nieurzędowych, aby mu umoż­
liwić załatwienie bardzo pilnej 
sprawy

SZEWC
Jakże niesłusznie posądzamy 

nieraz szew ców  o gburowatość.
Nieprawda.
Oto dzielny przedstawiciel 

tego pożytecznego fachu. p. Ka­
rol Mireński z anielską cierpli­
wością, informował nas o ce ­
nach d u c ik o w , jakie miał na 
składzie.

MILA PANI
Inspektor nasz zauważył p. 

Kazimierę Row-cką, czytającą 
jakąś gazetę?

—  Co tam est ciekawego**
— O bardzo wiele —  i w 

krótkich słowach opowiada mu 
p. Rowiclca na'ważn.ejsze w y­
padki dnia
SEKRETARZ SADU POKOJU

P. Kiem, sekretarz Sądu Po­
koju 10-go okręgu, wręcza, 
skazanym, wyroki z tak czaru­
jącym uśmiechem , ż e  kara wy- 
daie im -ię lżejsza.

A więc tak, kochani czytelni, 
cy konkurs nasz dał zupełne 
zadowolenie. Stwierdziliśmy,

bowiem, że w iększość warsza­
wiaków, to ludzie grzeczni i 
mili.

Mamy nadzieję, że wszyscy 
ci, którym w najbliższych 
dniach przesyłać zaczniemy 
„A B C “ w upominku z „Dnia U- 
przejmości** zechcą nas uważać 
za swych przyjaciół. M y na­
wzajem przesyłamy im najser­
deczniejsze pozdrowienia i w y­
razy przyjaźni.

Nakoniec nie możemy pomi­
nąć mi! czeniem, ofiarnej pracy 
naszych inspektoiów. Składa­
my im imieniem Redakcji ser­
deczne podziękowania

A  oto k iniec Osty tych co 
otrzymają „A B C “ :

1 5 2 )  p .  K a z i m i e r a  R o w i c k a  M a z o ­
w i e c k a  T m. 2 >;  1 5 3 )  p ,  P o m e r s k i  S t a ­
n i s ł a w ,  K o S ; i e l n L  1 2  1 5 4 )  p  M i r e r i s k i  
K a r o l ,  S z k o l n a  1 1 5 5 )  p .  K a z i m i e r a
B u k o w i e c !  a ,  P a ń s k a  4 8 ,  m .  2 4 ;  1 5 6 )  
i C ie m ,  Z i e l n a  2  •; 1 5 7 )  p .  Z y g m u n t
N a d r a t o w s k i ,  B r a c k a  6  m .  ' 1 ; 1 5 8 )
p .  R u d o l f  Z a r e m b a .  P r a g a ,  F l o r ; a ń » k a  
, i r .  8  1 5 9 )  p .  M i c h a l i n a  C z e r w i a k o w -  
s k a .  K r u c z a  l8  m  2 1 , 1 6 0 )  p .  .1. J a r -  

r y k  S ą d  O k r ę g o w y ,  w ^ d z .  V I U ,  u l.  
M i o d o w a .

< 2 & iy u > c ly n l

M J C y U K L  m

.Jeleń-Schichf
’.an;e przez swą wydajność

Bohater „poćwiartowanej 
kobiety"

Znów  na ław ie oskarżonych
Poznany przez całą W arsza­

wę w słynnym procesie o po­
ćwiartowanie kobiety ■— Króli­
kowski znalazł się jeszcze raz 
na ławie oskarżonych przed Są­
dem Okręgowym w trybie upro­
szczonym.

Będąc bowiem w areszcie śled 
czym, Królikowski, napisał sze­
reg podań do Ministra Sprawie- 
dliv'osci. do Prezesa Sądu A pe­
lacyjnego i in., w których zarzu­
cił sędziemu śledczemu Sko- 
rzyńskiemu dosłownie; bezczel­
ne nadużywanie władzy, stoso­
wanie wypróbowanej prowoka­
cji,

Trudno mu było wytłomaczyć 
takie wypisywanie obelg „zde­
nerwowaniem" w czasie przeby­
wania w areszcie.

Sędzia Karyory skazał go na 
miesiąc więzienia, zaliczając a 
reszt prewencyjny, co oczywiś­
cie jest już drobnostką wobec 
skazania go popi zednlo za zabój­
stwo na dwanaście lat ciężkiego 
w.ęzienla.

Procter p o M n !a  doiaróo
Nie należy do pewnych i przy emnych 

Nawet dla partnerów tej osobliwej zabawy

Wielu rzeczy genjalnych mo­
żna się dowiedzieć w więzieniu, 
ale chyba o najbardziej genjal- 
nym sposobie wzbogacenia się, 
dowiedz.al ię tam niejaki Lan­
da od nie akiego Jasińskiego, 
który

wynalazł sposob odbijania 
z jednego banknota dolarowego 
dwuch, z dwuch czterech i t. d.

Na wolności zakrzątnęli się 
•obai około urządzenia

warsztatu dolarów.
Istctnie Jasiński, wiożywszy 

do książki banknot dolarowy po 
jakirhs tam zaDiegarh wyciąg­
nął... dwa banknoty. Wobec te­
go Larda dał mu 20 dolarów na 
kupno płynów i mnych chemi- 
kaljf celem rozszerzenia fabry­
ki w którym to celu zwerbowali 
też różnych sąsiadów ze wsi.

Dobrane grono sześciu 
„przem ysłowców graficznych" 

już zamierzało dobrze zaokrą­
glić swoje maiatki, już jeden z 
nich, W alerian Macinkiewicz, 
dostarczył głównemu przedsię­
biorcy Jasińskiemu ‘ 360 dola­
rów celem powielenia i dor>vty- 
wal się, jak tam operac,a z nie­
mi wypadła?

Na to pytanie jednak dowie­
dział się od Jasińskiego, żc nie­

stety, w plccu wysuszyły się tale 
dolary, że nie tylko drugich 
egzemplarzy, ale nawet pierw­
szych wo9óie nie można bvlo od­
naleźć.

Oczywiście wspólnicy nie byli 
wobec te.,a nawzajem z ślecie 
zadowoleni, mimo to jednak za­
siedli wspólnie, iako banda fał­
szerzy, ,n a  lawie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w Su- 
w iłkach, który po rozprawie 

wydał wyrok, 
skazumcy Jasir sk’ ego na 3 lata 
więzienia, Lande na 2, zaś Ma- 
Kowskiego. Kuzniecowa, Kasja- 
nowicza i Mac iuldew icza każde­
go na pół roku aresztu, tym o- 
statr.im z zawieszeniem kary.

Sąd Apelacyjny w W arszawa 
w myśl wywodów obrońców z u- 
rzędu adw. Rczenberga i apli­
kanta sądowego Czałczyrskiego, 
asystenta katedry prawa karne­
go Uniwersytetu Warsz., uznał, 
że nie można być 
zarazem poszkodowanym i fd t• 

szerzzm
T  tej samej czynności, i wyrok 
zmienił, skazując Jasinsk ego na 
d\ a i poi lat więzienia, Landę 
na półtora, resztę zaś oskarżo­
nych uniewinnił.

Proces c nadużycia 
w marynata wojennej

23 dzień rozpraw

Po długotrwałem przesłuchi­
waniu przy dizwiach zamknię­
tych ze względu na tajemnice 
państwowe świadków sędziego 
śl. Luksenburga, mjr rez. Kie- 
szkowskiego, lana Bielanina i 
kpt rez. Lacncwskiego, w dal­
szym ciągu Sąd słuchał zeznań 
świadków, wezwanych już w 
czasie trwania rozpraw sądo­
wych.

Św kpt mar. S icow icz pod­
różował na statKu „W arta * ra­
zem z posłem Sircińskim, któ­
ry otrzymy wał często przekazy 
od Bartoszewicza na znaczne 
sumy pieniężne. Poseł ten, pod­
piwszy sobie w kasynie w 
Cherbourgu, we Fi ancji, urzą­
dził awanturę, w czasie której

wymyślał po rosyisku,
Świadek K ryszyłcwicz prze- 

m ysłowiec, fy l  przed kilku la­
ty zapraszany ao udziału w 
spółce Doley, Lipski i S-ka, 
wyrabiające amunicje. Ze 
wspó1nikiem tej spółki inż. M o­
sińskim konferował z Bartosze­
wiczem o dostawy, przyczem 
Bartoszewicz, nie wnosząc do 
spółki nic, oprócz „poparcia 
władz marynat ki** żądał dla 
siebie zysków, z początku ok. 
35 proc., później mniej. Świadek 
wycofał się z tego nieczystego 
mteresu.

Na pytanie przewodniczące­
go osk. Bartoszewicz oświad­
cza, że nie pragnie tej kwestji 
wyjaśniać.

ALEKSANDER BŁAŻEJEWSKI. 51

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Po zameidowarau przez stróia domu o mor­
derstwie, Komisarz Horewicz udaje sie na miej«  

sce zbrodni, gdzie zna idu jt  trupa Qatkina z ot 
kropnie rozplataną czaszką Nieład w  mieszkat 
m u  świadczy o zaciętej walce, jaką zamordowaj 
ny stoczył przed zabójstwem te  twoim mon 
dercą,

Hanka Krzeszowna, aktorka, wraca zc swoim 
przyjacielem, dramaturgiem. Ludwikiem Karnic 
kim po prcmjerze do domu Pomiędzy młodymi 
zarysowują Się ostre rozćżwięki.

Zmierzyła go niechętnem spojrzeniem i przy­
bierając ironiczny ton odpowiedziała:

—  Doprawdy, ile razy ’ ragnę z tobą pomówić, 
zawsze dostajesz migreny. Obawiam się, że .inikasz 
rozm owy, wolisz w .docznie niejasne sytuacje. Radzę 
ci jednał: nie odwlekać .

—  A le o czem  o tak późnej godzinie chcesz ze 
mną m ów ić? —  spytał Kam ick. a w oczach jego od­
bił się lęk.

M łoda kobieta wytrzymała jego spojrzenie, 
ip rze iw a ła  szorstko;

—  Zaczekaj w jadalni, przebiorę suknię i przyj­
dę. Nie wątpię, że spełnisz moją prośbę

Karnicki z rezygnacją wszedł do iadalni. Usiadł 
w  fotelu, a dla skrócenia czasu zapalił papierosa,

Chwilę oczekiwania musiały mu się jednak wrydać 
przydługie, bo po chwili wstał, zaczął przemierzać 
miarowrym krokiem pokój i spoglądać nerw owo na 
złotą tarczę zegara Upłynąi kwadrans, Krzeszów- 
na nie przychodziła. Karnicki zaorzestał wędrówki 
po pokoju, przystawał przed każdym obrazem, ba­
dając prawdopodobnie raczej szczelność ram niż 
płótno, bezmyślnie poprą wiał krzesła przed okrągłym 
stołem, nw którym służba ustawiła zimne zakąski. 
W reszcie cierpliwość opuściła go zupełnie. Z pasją 
narisnał guzik dzwonka elektrycznego. W cszdła po­
kojówka, czekając na polecenie,

—  Proszę przypomnieć pani, że kazała ml cze­
kać w jadalni, —  rzucił szorstko

Pokoiówka cicho wysunęła stę z pokmu
Teraz Karnicki przebiegł ladalnię, iakby nie zda- 

iąc sobie sprawy ze śmieszności tak szybkiego ruchu 
po malej przestrzeni.

Upłynęła znów spora chwila, zanim Krzeszów- 
na ukazała się w progu

Brokatową suknię zastąpiła lila jedwabnym 
szlafroczkiem, który oac inal piękna jasną plamą od 
ciemnych, dębow ych fom ierów  jadalni. Krótko ur ę- 
te w łosy zdawały się jeszcze zmniejszać owal jei 
droDnej twarzy.

Szybkim krokiem podszedł Karnicki do przyja­
ciółki aoy uczynić jej gorzką wym ówkę za tak dłu­
gie oczek wanie Uprzedziła go prośbą!

—  Zamiast wymówek, przyćmij pająk Jedna 
żarówka wystarczy, gdy cierpisz na migrenę, —  
a zresztą i względy oszczędnościowe powinny 
w obecnem twojem położeniu odgrywać wreszcie 
jakąś rolę...

—  Cóż to znów znaczy? —  żachnął się, a ręka, 
którą sięgał już do tastra, zawisła w powietrzu.

—  W iesz chyba, że inkasent tydz'eń już chodzi 
z rachunkiem za światło i dziś rano oświadczył słu­
żącej, że jeśli rachunek elektrowni nie zostanie 
rów rany, to zamkną prąd Jestem troskliwa ó two­
ja migrenę i... kieszeń.

—  Dlaczego wcześniej nie powiedziałaś ml 
o tem ?

—  LTważałam, że rachunek za prąd może być 
dla mnie doskonałym wstępem do naszej ostatecznej 
rozmowy, przed którą od tygodnia uciekasz. Na 
szczęście twoje zachowanie się dziś za kulisami 
yobec S iji ł moich kolegów przyśpiesza rozmowę, 

którą odkładam, aż do dnia dzisiejszego.
—  M oje zachowanie w obec Saji7 Wpadasz 

znow w przesade.
—  Pomówimy o tem po kolacji, nie chcę w tej 

chwili psuć twego przysłow iowo dobrego apetytu.
Karnicki przekręcił taster, Olbrzymi pająk 

zgasł, jedna tylko żarówka rzucała z p»xl głębokiego, 
al-ażura, snop światła na biały obrus stołu. Reszta 
pokoju tonęia w m 'ym łagodnym mroku. W  mil­
czeniu usiedli do kolacji.

Przvsłowi iwy apetyl nie dopisywał widocznie 
Kar ■ockiemu: nalewał tylko jeden kieliszek koniaku

Ko urugim pizełykał go chciwie, me tykając zakąski, 
lastioj kolacji psuło deprymujące milczenie. Tyłki 

Karnicki rzucał od czasu do czasu niespokojny wzrok 
na swą towarzyszkę, jakby pragnął z jej zielonych 
źrenic nepr^óo łdgadnąć, do jakiego napięcia do­
prowadzi azisiesza rozmowa. O czem Krzeszówna 
będzie mówiła Karnicki wiedział doskonale.

(C. d. n.)
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POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  I Ś Ć ?  C O  Z O B A C Z Y C ?

K IN O
PROGRAM KIN

na vi lorek, dn. 9 b. m. 

ŚRÓDM IEŚCIE ..

A P O L L O  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 6 ) .  

„ ż f c c i o w i e  w opalach", w i e d e ń s k a  k o  
m e d | a  z  P a t e r a  i  P a t a c h o n e m ,

C O L O S S E U M  ( N o w y  Ś w i a t  1 9 )  
■■Najukochańsza żona maharadży", 

film egzotyczny. W  rolach głównych 
Cunnar Tolnaes i Carina Bell.

C O R S O  ( W i e r z b o w a  7fc t e l .  2 3 8 - 3 2 ) ;  
2  w i e l k i e  f i l m y ;  „Baletnica" i  Za­

bawa w miłość",
F I L H A R M O N J A  T a s n a  n r .  5,  
„Kurier carsfti" ( M i c h a ł  S t r o g o t f ) ,  

d r a m a t  p o d ł u g  p o w i e ś c i  J u l j u s z a  V e r -  
n e  z  M o z ż u c h i n y r a  i K o w a n k c .

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e l ,  6 6 - 2 6 1  

„Oddajcie mi dziecko", d r a m - .  
W y s t ę p y  J .  M a d z i a r o w n y  i  W .  Ł o ­

s k o t a .

N O W O Ś C I  ( u l .  B i e l a ń s k a ) .

„ Z a  głosem serca", p o l s k i  f i l m  z  L i ­
i i  R o m s k ą  w  r o l i  g ł ó w n e j

P A Ł A C E  ( C h m i e l n a  9  t e l .  5 1  1 4 ) :  

„ r rędowuta", d r a m a *  w - g  p o w i e ś c i  
H e l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i  B ,  M i e r z e j e w s k i  

P A N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 .  t c l  2 3 7 - 4 0 ) .  
F i l m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  „ C o r s o " .  

S P L F N D I D  ( G a l e r j a  L u k s e m b u r ­
g a ,  u l .  S e n a t o r s k a ,  t e l ,  2 0 J - 5 4 ) :  

..Morderstwo", w  r e ż y s e r i i  G r i l  
f i t h a ,  w  r o l i  g t r w n e j  C a r o l  D e m p s t e r .  

S T Y L O W Y  ' M a r s z a ł k o w s k a  112 ,

Złodziei z B agd ida p r z e p i ę k n a
b  j k a  w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  -  F a ­
i r b a n k s  w  r o l i  g ł ó w n e j .

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
t e l .  2 3 9 - 0 6 ) .

„ S  ca bez stali", d r a m a t  z  u d z i a  ■ 
ł e m  D o r i s  K e n y o n  i M i l t o n a  S i l l s a .

W O D E W I L  ( N o w y  Ś w i a t  4 3 .  t e l .
3 0 1 - 9 0 ] :

Hrabina z Texasu w i e d e ń s k i  f i l m  
z M a d y  . C h r i s t  . a n »  i  W i l l y  F i l t c h e m  w  
r o l a c h  g ł ó w n y c h .

PLAC ZBAW ICIELA

S O K Ó Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r .  6 9 ) .  

„Cz) powinniśmy milczeć?", t r a g e  
d j a  z  K o n r a d e m  V e i d t e m .

T O M B O L  \ ( M a r s z a ł k o w s k a  4 2 1  
„Czterech feidźców Apokalipsy", 

d r a m a t  z  R u d o l f e m  V a I e n t i n o .

W O L A .
I R A  ( W o l s k a  3.  t e l  1 3 5 - 0 4 ) :  
.Kłamiesz kobieto", p o t ę ż n y  d r a ­

m a t  z  Niti\ N a l d i  w  r o l i  g ł ó w n e j .

C l l Ł u O N A — ZET A Z N A .

B A J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 ) .
,.Havoc", a m e r y k a ń s k i  f i l m  w o j e n ­

n y
N a d  p r o g r a m  W i e r  C h o ł o d n a j a  w  

f i l m i e  „Przy kominku".
L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 1 ) .
„Lekkomyślna matka", p i ę k n y  d r a ­

m a *  z  G l o r i a  S w a n s o n  w  r o ' i  g ł ó w n e j .  
N a d  p r o g r a m  —  d w u a k t o w a  f a r s a .

K O M E T A  ( C h ł o d n a  4 9 )
„Kobiety na sprzedaż", d r a m a t  

w s p ó ł c z e s n y .

P R A G I
„ L O T O S "  ( Z y g m u n t o w s k a  10 ) .  

„Indyjski grobowiec". W s p a n i a ł y  
f i l m  e g z o t y c z n y  z  u d z i a ł e m  n a j l e p ­
s z y c h  g w i a z d  e k r a n u

E R A  ( I n ż y n i e r s k a  4 ,  t e *  1 1 6 - 8 5 ) :  
„Bokserzy", w e s o ł a  k o m e d j a  z  P a ­

t e m  1 P a t a c h o n e m

PLAC KRASIŃSKICH-
F O R U M  ' N o w i n i a r s k a  1 4 ) .  
„Gorączka złota", ś w i e t n a  k o m e d i a  

z  C h a r l i e  C h a p l i n e m

OCH OTA,

CO  U S Ł Y S Z E Ć ?

„ O A Z A ” ( G r ó j e c k a  5 6 ) .

,Szakali dzikiego Zachodu" z M a ł ­
g o r z a t ą  M o r r i s ,  o r a z  k o m e d j a  „Boby 
reggy, jako bosonóżka".

R A D J O
PROGRAM 

RADJOFONICZNY
na wtorek, dn. 9 b , m.

Warszawa ( d ł u g o ś ć  f a l i  4 0 0  m e t r ó w ) .

Godz 1 5  —  K o m u n i k a t  g o s p o ­
d a r c z y  god 17 —  O d c z y t  p .  t .  
P a ń s t w o  p o l s k i e  w r o z w o j u  d z i e j o ­
w y m  1 w y g ł o s i  p r o f .  H e n r y k  M o ś c i ­
c k i ,  ( D d z i a ł  „ H i s t o r j a  P o l s k i " ) ;  go­
dzina 17.10 —  K o n c e r *  p o p o ł u d n i  -  
w y .  W y k o n a w c y :  o r k i e s t r a  P  P
p r o f  J a n  D w o r a k o w s k i  ( d y r e k c j a ) ,  
p .  O l g a  O l h i n a  ( ś p i e w )  i M i e c z y ­
s ł a w  S a l e c k i  ( ś p i e w '  godz. 1° —  
2 7 - y  w y k ' a d  z  c y k l u  , p o ! s k a  f i l o -  
z o f j a  n a r o d o w a "  w y g ł o s i  p r o '  W a ­
c ł a w  M d e s k i  godz. 19 10 —  K o m u ­
n i k a t  r o l n i c z y ;  godz. 19 45 —  N a d  
p r o g r a m  R o z m a i t o ś c i ;  god- 19.55— - 
L e k c j i  g r y  w  s z a c h y .  W y k ł a d o w c a  
d r .  S t a n i s ł a w  K o h n :  godz. 20.30 —  
K o n c e r l  w i e c z o r n y .  W y k o n a w c y :  o r ­
k i e s t r a  , / m f .  p r o f  l ó z e f a  O z i m i ń -  
s k i e g o  ( d y r e k J a )  i  L u c y n *  R o h o i y -  
s k ą  ( ś p i e w ) .  1) M o z a r t :  S y m f o n j a
g - m o l l  w y k o n  o r k i e s t r a  2 '  J .  I .  
P a d e r e w s k i :  K o n c e r t  f o r t e p i a n o w y
w y k o n a  z  t n w  o r k i e s t r y  p .  L u c y n a  
R o b o w s k a .  N a  z a k o ń c z e n i e  s y g n a ł  
c z a s u .  I n f o r m a c j e  p r a s o w e .

RADIO ZA G R AN IC Ą .
Królewiec, *63 m .  —  g o d z .  1 6  —  

K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y ,  p o ś w i ę c o n y  
m u z y c e  o p e r e t k o w e j ,  w  p r o g r a m i e  
S t r a u s s  —  a . v e r t u r a  d o  o p .  „ B a r o n  
C y g a ń s k i " ;  M i l l ó c k e r  —  p o t p o u r r i  z 
o p .  „ P a l e s t r a n t " ;  S t r a u s s  —  p o t p u r r i  
-  o p .  . S e n  o  w a l c u " ;  g o d z .  2 0 . 0 5  —  
K o n c e r t  s y m f o n i c z n y ,  p o ś w i e c o n y  m u ­
z y c e  r o m a n t y c z n e j :  W e b e r  —  u w e r t u r a  
d o  „ E u r i a n t y ” ; M e n d e l s c h n  —  m u z y ­
k i  d o  „ S n u  n o c y  l e t m e j " ;  L o r t z i n g  —  
f a n t a z j a  z o p  „ U n d i n e " ;  S c h u b e r t  —  
u w e r t u r a  d o  „ R o z a m u n d y " ,

Kopenhaga, 3 4 7 , 5  m  —  g o d z .  1 8  —  
M u z y k a  d z w o n ó w  r a t u s z o w y c h ;  g o d z .  
1 9 . 5 0  —  K o n c e r t  m u z y k i  s k r z y p c o w e j :  
N = - d i n i  —  K nn c e r t  e - m o l l ;  C o u p e r i n  
— n o ł y s a n k a - R „ m c a u  —  W a w o t ;  M o ­
z a r t  —  A d a g i o  E - J u r ;  R i m s k i j - K n r s a -  
k< w  —  T a n i e c  w s c h o d n i ;  g o d z  20 .20—  
\ V s t ę p  d o  o p .  „ C a r m e n "  B . z e t a ;  g o d z .  
20  ’3  —  A k t  p i e r w s z y  o p .  C a r m e n " -  
g o d z .  2 2 , 1 5  —  A k t  4 - t y  o p  „ C a r m e n  , 
t r a n s m i s j e  z  o p e r y .

R A D J O

WIADOMOŚCI RA0J0WE

. R A D J O P A J Ę C Z A R Z E "  A  P O M C - J A

U ł a t w i e n i e  r e j e s t r a c j i  r a d j o a p a r a -  
t ó w  i  n i e w i e l k a  o p ł a t a  z a  k o r z y s t a n i e  
z  a u d y c j i  * a d j  o w y c h  m e  s ą  w  s t a n i e  
z a c h ę c i ć  l i c z n y c h  „ r a d j o o a j ę c r a r z y ' 
d o  l e g a l i z o w a n i a  s w y c h  r a d j o o d b i o r n i  • 
k ó w

O b e c n i e  w i ę c  t r o p m n i e m  m e z a r e j “ - 
s t r o w a n y c b  r a a j p a p a r a t ó w  z a j m i e  s i ę  
p o l i c j a .  C a l e m  w y s z k o l e n i a  s p e c j a l ­
n y c h  r e w i d e n t ó w  w  t y c h  d n i a c h  w  
W a r s z a w i  z o s t a n ą  o t w a r t e  k u r s y  d l a  
o ś m i u s e t  f u n k c j o n a r i u s z y  p o l i c y j n y c h .  
K u r s i ś c i  b e d ą  p r z e d w s z y s t k i e m  d o k ł a ­
d n i e  o b z n a j m i e n i  z  a n t e n a m i  i  p a r u -  
t a m i  d o  o d b i o r u  a u d y c j i  b r o a d c a s t i n -  
g o w y c h  o r a z  z e  s p e c j a l n y m i  a p a r a t a m i  
d o  w y s z u k i w a n i a  r a d j o s t a c y j  o d b i o r ­
c z y c h  Z a s t o s o w a n i e  t e g o  r a d y k a l n e g o  
ś r o d k a  n a  „ r a d j o p a j ę c r a r z y "  d a ł o  d o ­
s k o n a ł e  w y n i k i  w  N i e m c z e c h ,  g d z i e  
i s t n i e j e  s p e c j a l n a  r a d i o w a  p o l i c j a  z a ­
o p a t r z o n a  w a p a r t y  d o  w y c h w y t y w a ­
n i a  o d b i o r n i k ó w  r a d i o w y h .  N a l e ż y  s i ę  
w i ę c  s p o d z i e w a ć ,  ż e  i u n a a  t e g o  r o ­
d z a j u  s y s t e  a t y c z n e  t ę p i e n i e  „ r a d j o -  
p a j ę c z a r s t w a "  p o ł o ż y  k r e s  n a d u ż y -

P O T Ę Ż N A  S T \ C J A  N A D A W C Z A  
91 R O S J I .

R z ą d  r o s y j s k i ,  k t ó r y  j a s n o  z d a j e  o -  
b i e  s p r a w ę  z  w a g i  r a d i a ,  i a k o  ś r o d k a  
p r o p a g a n d o w e g o  w a  a m i a r  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  w y b u d o w :  ć  o l b r z y m i ą  
s t a c j ę  n a d a w c z ą  o  s i l e  1 0 0  k l w .  R o b o ­
t y  w s t ę p n i  p r z y  b u d o w i e  t e j  o g r o m n e j  

t a c j i  n a d a w c z e j  p r z e w y ż s z a j ą  k i l k a ­
k r o t n i e  s i ł i  n a j w i ę k s z e  s t a c j e  e u r o ­
p e j s k i e  j a k  D o y e n t r y  i  K ó n i g i - y u s t e r -  
n a u s e n ,  z o s t a ł y  j u ż  r o z p o c z ę t e .  K o s z t a  
t e j  n o w e j  * t a c , i  w y n i o s ą  8  m i l j o n ó w  
z ł o t y c n  r u b l i .  S t a c j a  t a  b ę d z i e  s i ę  
z n a i d o w a ł a  w  M o s k w i e  i d l a  p o m i e ­
s z c z e n i -  j e i  b u d u i e  s i ę  s p e c j a l n y  w ł a ­
s n y  b u d y n e k

U W A D Z E  F I L A N 1 R 0 P 0 W  W A R ­

S Z A W S K I C H .

R e d a k c j a  d z i e n n i k a  „ D a i l y  N e w s "  
z o r g a  ż o w a ł a  w ś r ó d  s w o i c h  c z y t e l n i ­
k ó w  z b i ó r k ę  p i e n i ę d z y  n a  z a k u p  a p a r a ­
tó w '  r a c  i w y c h  d l a  s z p i t a l i  l o n d y ń ­
s k i c h .  Z b i ó r k a  p r z e k r o c z y ł a  w s z e l k i e  o -  
r z e k i w a n i a .  120  s z p i t a l i  o t r z y m a ł o  
k o m p l e t n y  s p r z ę t  r a d j o w y ,  k t ó r y  p n -  

w o l i ł  n a  z a i n s t a l o w a n i e  11.00 C s ł u ­
c h a w e k  p r z y  ł ó ż k a c h  c h o r y c h .

S P O R T
W Y N I K I  Z A M I E J S C O W E

W i s ł a  K r a k o w s k a ,  r i e  m a  s z c z ę ś c i a  
d o  d r u ż y n  ś l ą s k i c h .  P o  p r z e g r a n e j  w  
r o k u  u b i e g ł y m  d o  A m a t o r s k i e g o  K .  S  
w  s t o s u n k u  3 : 6 ,  p r z e g r y w a  o n a  u b i e ­
g ł e j  n m i z i e  i w  t y m  s a m y . n  s t o s u n k u  
d o  I F  C .  K a t o w i c e .

C r a c o y i a  o d p r a w i ł a  l w o w s k ą  H a s -  
m o n e ę  ł a d u n k i e m  p i ę c i u  b r a m e k  t r a ­
c ą c  t y l k o  j e d n ą .

P R Z Y S Z Ł E  O L 1 M P J A D Y .

O l i m p i a d a  w  r .  ‘ 9 2 8 ,  d z i e w i ą t a  z  
r z ę d u  m a  s i ę  o d b y ć ,  j a k  w i a d o m o ,  
w  A m s t e r d a m i e  g d z i e  p r z y s t ą p i o n o  
j u ż  o b e c n i e  d o  b u d o w y  s t a d j o n u  o r a z  
w s z e l k i c h  n i e z h e d n y c h  t e r e n ó w .

Z o r g a n i z o w a n i e m  n a s t ę p n e j  w  1 9 3 2  
r o k u  m a i a  s i ę  z a i a ć  S t a n y  Z j e d n o c z o ­
n e ;  m i e j s c e m  j e j  m a  b y ć  L o s  A n g e l o s  
w K a l i f o r n i i .

T e r m i n  1 9 3 6  r .  n i e  z o s t a ł  j e s z c z e  
o b s a d z o n y ;  p r e t e n d u j ą  d o  n i e g o ,  w e ­
d ł u g  w i a d o m o ś c i  p r a s y  z a g r a n i c z n e j ,  
N i e m c y ,  a  M i e d z y a r o d o w y  K o m i t e t  
O l i m p i j s k i  p r z y z n a  i m  g o  z a p e w n e ,  
g d y ż  d o  t e g o  c z a s u  m i ę d z y n a r o d o w e  
s t o s u n k i  s p o r t o w e  N i e m i e c  p o w r ó c ą  
j u ż  d o  n o r m a l n e g o  s t a n u ,  a  t e m  b a r ­
d z i e j  z  t e g o  w z g l ę d u ,  i ż  O l i m p j a d a  
1 9 1 6  r.  k t ó r a  m i a ł a  s i ę  o ^ b y ć  w  Be>- -  
l m i e ,  n i e  m i a ł a  t a m  m i e j s c a  z e  w z g l ę ­
d u  n a  w o j n ę

S P O T K A N I E  W A R S Z A W A  —  

W R O C Ł A W .

P o w y ż s z e  s p o t k a n i e  r e p r e z e n t a c j i  

p i ł k a r s k i c h .  o  k l ó r e m  d o n o s i l i ś m y  

p r z e j  k . I k u  d n i a m i ,  m e  o d b ę d z i e  s i ę  

p r a w d o p o d o b n  e g d y ż  Z w i ą z e k  W a r ­

s z a w s k i  n i e  o t r z y m a ł  d o t y c h c z a s  o s t a ­

t e c z n e j  o d p o w . e d z i ,  z I n n e j  z a ś  s t r o ­

m y  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  w  d n i u  1 7  b .  

m .  w  W a r s z a w i e  m a  g r a ć  d r u ż ^ - a  

L w o w a .

T E A T
PROGRAM TEATRÓW WARSZAYJSKICH

na wtorek, dn. 9 b. m.

WIADOMOŚCI LOTNICZE

P O R O Z U M I E N I E  L O T N I C Z E  
C Z E S K O - N T E M I E  C K I E .

W e d l e  d o n i e s i e ń  A j e n c j i  W o l f f a ,  
p r o w a d z o n e  w  u b .  t y g o d r i u  w s t e p n e  
r o k o w a n i *  l o t n i c z e  c z e s k o  n i e m i e c k i e  
z a k o ń c z y ł y  s i ę  z u p e ł n e m  p o r o z u m i e ­
n i e m  w e  w s z y s t k i c h  z a s a d n i c z y c h  k w e ­
s t i a c h  W  c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h  m i e s i ę ­
c y  m a j ą  o d b y ć  s i ę  o s t a t e c z n e  k o n f e ­
r e n c j e  c e l e m  z a w a r c i a  u m o w y  l o t n i ­
c z e j  m i ę d z y  t e m i  k r a j a m i .

B e z p o ś r e d n i o  p o  z a w a r c i u  u m o w y  
n a l e ż y  o c z e k i w a ć  u r u c h o m i e n i a  s z e r e ­
g u  p o ł ą c z e ‘> l o t n i c z y c h  m i e d z y  N i e m ­
c o m '  a  C z e c h o s ł o w a c j ą  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  l i n j i  z  B e r l i n a  J o  P r a g i .  P r a g a  
m a  s i ę  s t a d  e e n t r a l n e m  l o t n i s k i e m  E u ­
r o p y  ś r o d k o w e j  i  m a  b i e c  p r z e z  n i ą  
1 6 - - 1 8  i m  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  z c z e ­
g o  s a m y c h  n i e m i e c k i c h  m a  b y ć  p i ę ć -  
N i e m c y  i  C z e s i  p r a g n ą  r ó w n i e ż  s k i e r o ­
w a ć  n a  P r a g ę  w i e l k ą  l i n j ę  a n g i e l s k a  
L o n d y n  —  t n d j e  g d y ż  w  t y m  w y p a d ­
k u  z a i n t e r e s o w a n e o y  b y ł o  w  e k s p l o a -  
t a c "  t e j ż »  i i n j i  l o t n i c t w o  n i e m i e c k i e  i  

z e s k i e  P o ł ą c z e n i a  l o t n i c z e  m i ę d z y  
N i  j m c a m i  a  C z e c h o s ł o w a c j ą  m z j ą  b y ć  
u t r z y m a ń  z  j e d n e j  s t r o n y  p r z e z  m e ­
n u e t  k ą  H a n s ę  p o w i e t r z n ą  ( D e u t s c h e  
L u f i  H a n s a ) ,  z  d r u g i e j  z a ś  p r z e z  c z e ­
s k ą  l o t n i c z ą  s p ó ł k ę  a k c y j n ą  z  z a k ł a  
d a m .  S c o d a  n a  c z e l e ,  k t ó r a  m a  b y ć  
u t w o r z o n a  z  k a p i t a ł e m  z a k ł a d o w y m  
10 .00u .000  k o r o n  c z e s k i c h .

L O T N I C T W O  K O M U N I K A C Y J N E  

A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A  I Z B A  H A N ­

D L Ó W  A.

D n .  2 7 . ' . 0  a d b y l y  s i ę  w  P a r y ż u  o b r a ­
d y  W y d z i a ł u  L o t n i c z e g o  M i ę d z y n a r o ­
d o w e j  I z b y  H a n d l o w e j  O b r a d y  d o t y ­
c z y ł y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  t o w a r z y s t w  
k o m t n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  w o b e c  o s ó b  
t r z e c i c h ,  u j e d n o s t a j n i e n i a  l i s t u  p r z e ­
w o z o w e g o  d ' a  p r z e s y ł e k  l o t n i c z y c h  o -  
r a z  u b e z p i e c z e n i a  p e r s o n e l u  t o w a ­
r z y s t w  k o m " n i k a c j i  p o w i e t r z n e j .  W  
c z a  s i e  o b r a d  p o r u s z o n o  r ó w n i e ż  p r o -  
r l e m  p o c z t y  l o t n i c z e j ,  p r z y c z e m  w y ­
ł o n i o n o  w n i o s e k  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i  
p o c z t o w e j  p a ń s t w ,  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  
1 i t n i c t w e m  h a n d l o w e m ,  c e l e m  p r z y -  
' t ą p i e n i a  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  d o  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  z w i ą z k u  p o c z t o w e g o .

I T A L J A  —  B R A Z Y L I A

L o t n i k  b r a z y l i j s k i ,  B a r r o s ,  k t ó r y  z  
p o w o d u  d e f e k t u  s i l n i k u  p o d c z a s  s w e -  
g  l o r n  z  G e n u i  d o  B r a z y l j .  z m u s z o n y  
h v '  l ą d o w a ć  n a  n a b r z e ż a c h  m o r z a  
ś r ó d z i e m n e g o  k o ł o  A l i c a n t e ,  n o  d o k o ­
n a n i u  n a o r a w v  u d a ł  s i ę  w  d a l s z ą  d r o -  
•*e, a  v  d n i u  2 8  u b .  m .  w y s t a r t o w a ł  w  
L a s  P a l m ą s  n a  w y s p a c h  K a n a r y j s k i c h  
w  k i e r u n k u  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j .  I

WIELKI (Plac Teatralny).
D z i ś  w i e c z  u k a z ie  s i ę  p o n o w n i e  w 

t y t u ł o w e j  r o l i  P u c e  n i o w s k i e j  , M-me 
Butler ly  n i e z r  w n a n a  j e i  o d t w u . c z y ­
n i ,  g w i a z d a  j a p o ń s k a  p .  ł e i k o  K i w a .  
P r z e d s t a w i e n i e  p o p r o w a d z i  p o  r a z  o -  
s t a t n i  w  ' A a r s z a w i e  z a p r o s z o n y  g o ś r  
w ł o s k i  p. E .  M a s s i m ,  ś w i e t n y  d y r y ­
g e n t  B u k a r e s z t e ń s k i e j  O p e r y  K r ó l e w ­
s k i e j .  U d z i a ł  b i o r ą  p o n a d t o  n a  c z e l e  
d o s k o n a ł e j  z w y k ł e j  o b s a d y  p o .  L e s k a ,  
D o b o s z ,  h r e s z e i  i J a n o w s k i .

J u t r o  „Dziewczyna Zachodu" z  p p .  
W e r m i ń s k ą ,  b o w i l s k i m  i  O r d ą ,  w e  
c z w a r t e k  g a l o w e  p r z e d s t a w i e n i e ,  n a  
k i ó r e m  g r a n e  b ę d ą  g ł ó w n e  f r a g m e n t y  
n a r o d o w e g o  „Fana Twardowskiego" j- 
r a z  ś w i e t n y  c a ł k o w i t y  o b r a z  U n j i  L u ­
b e l s k i e ,  z  J o t e y k o w s k i e g o  „Zygmunta 
Augusta".

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).
G r a  w  d a l s z y m  c l a g u  c o d z e n o i e  

.Króla Edypa". P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o  
k l a s y c z n e ,  d z i ę k i  m e z . r ó w r a n e j  g r z e  
.). W ę g r z y n a  i ś w i e t n e j  r e ż y s e r j i  A .  
Z e l w e r o w i c z a ,  z y s k a ł o  l a k  w i e l k i e  p o ­
w o d z e n i e ,  t e  z a p n w i e d z a n ą  n a  n a j b l i ż ­
s z e  d n i  p r e m j e r e  o d ł o ż o n o  n a  p r z y s z ł y  
t y d z i e ń .  „ E d y p "  z a j m i e  r e p e r t u a r  c a ­
ł e g o  b i e ż ą c e g o  t y g o d n i a .

LETNI (w cgroda.ie Saskim),
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  c z a r u j ą c a  k o ­

m e d j a ,  p e ł n a  ż y w i o ł o w e g n  h u m o r u  i 
d o w c i p u  „Nasza żoneczka" H o p w o o d a  
z  p. M  G o r c z y ń s k ą  w  r o l i  g ł ó w n e j  o -  
- a z  j e j  d o s k o n a ł y m i  p a r t n e r a m i  p p .  
N o s a r z e w s k a ,  L i n d o r f ó w n a ,  L e n c z e w ­
s k i m  O r w i J e m ,  H n y d z i ń s k i m ,  K u m a -  
k o w i c z e m ,  G i e l m e w s k i m  R a p a c k i m  i 
T o m a s i k i e m .

POLSKI (ulica Oboźna),
D z i s  i j u t r o  „ Dzieje grzechu" S t e ­

f a n a  Ż e r o m s k i e g o  w  p r z e r ó b c e  s c e n i c z  
m  j S c h i l l e r a

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  M o d z e l e w s k a ,
J u n o s z j - S t ę p o w s k i ,  S a m b o r s k i .

M A ŁY  [Filharmonja, ul. Jasna).
\ X i e c z n r e m  d z i ś  i f o  ś r o d y  w ł ą c z n i e  
p o t ę ż n a  t r a g e d j a  W y s p i a ń s K i e g o  ..KI-- 
twa" v  d o s K o n a ł e m  w y k o n a n i u  M a l i ­
s z e w s k i e g o ,  K u n i n y ,  Ż m i j e w s k i e j ,  Ży -  
o . k o w i k i e j ,  B o n e c k i e g o ,  B u s z y ń s k i e g o  
i M a s a l s k i e g o  w  r o l a c h  n a c z e l n y c h .

W  c z w a i t e k  p r e m j e  j  p e ł n e j  p o e z j i  
k o m e d j i  S a r m e n t a  , Najpiękniejsze o- 
czy w wiecie", K t ó r ą  p r z y g o t o w u j e  r e ­
ż y s e r  W ę g i e r k o  R o l ę  k o b i e c ą  g r a ć  b ę ­
d z i e  M a r j a  M a l i c k ą ,  r o l o  m e s k i e :  D a -  
c z y ń s k i ,  G a w l i k o w s k i  i H i e r o w s k i ,  

B i l e t y  o d  p o n i e d z i a ł k u  w  k a s i e  z a -  
m a w i a ń .

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA 
(Noąvy Sw'a1 63)

C o d z i e n n i e  c i e s z ą c a  s i ę  n i e s ł a b n ą -  
c e m  p o w a d z e n i e m  p r z e ś m i e s z n a  Ka­
wiarenka" I r i s t i n a  B e r n a r d a  w  ś w i e t ­
n e j  o b s a d z i e  z  A .  F e r l n e r e m  w  o t o ­
c z e n i u  M .  f h a y e a u ,  M .  G e l l i ,  B .  K o s -  
c . e s z a n k i ,  H  p e s z y ń s k i e j ,  H .  S t ę p o w -  

k : e '  W .  G r a b ó w  ; k i e k o  J  J a n u s z a ,  
K J u s t i a n a  W .  R o l a n d a .  S .  S k o n i e -  
c z n e ó o .  W .  W a l t e r a ,  T .  W e s o ł o w s k i e ­
g o ,  T .  Z e l s k i e g o  i  i n n y c h .

IM- FREDRY (ul. Śniadeckich).
D z i ś  w e s o ł a  k r o t o c h w i l a  H e n n e ą u i n a  

Mój Bobuś".

ODRODZONY (Praga —  Zyg­
muntowska),

D z i ś  i  d n i  n a s  e o n y c h  w e s o ł a ,  d n -  
> kon i ł a  k r o t o c h w i l a  A .  D i s s o n a  „Hnn- 
dvci". z u d z i r * e m  p p  B o ć u s i ń s k i e i ,  
S z u r i g o w e i .  M , e r z v ń s k i e i ,  M : ' i ń s k i e j ,  
S z u r s z e w s k i c l ,  Z b p i ó s k i e j ,  J .  D a s z e w ­
s k i e g o ,  K  D a s z e w s k i e g o ,  M n r o z o w i -  
c z a ,  S t a n i e w s b u  rfo ,  S t a r z y ń s k i e g o .  S t a ­
s z e w s k i e g o ,  K n z i o l k i e w i c z a ,  T o m a ­

s z e w s k i e g o  i i n n y c h .

TE A T R  NTE W IA R O  W SKIF J
(Ul. Jasna, rog Sienkiewicza).

D z i ś  ..Księżniczka llica" z W i k t o r i ą  
K d w e c k a  w  r o l i  t y t u ł o w e j .  O p e r e t k a  
ta  c i e s z y  s i e  n i e r v . v k ł e m  p o w o d r e -  
n i e m .  w  l * ó r e i  o K a w e r k a .  r b V r a  o b ł a  
' k i  w  o t o c z e n i u  p p .  S o k o ł o w s k i e j ,  
D z i e r ż a n o w s k i e ł  R e d o ,  D e m b o w s k i e ­
g o ,  S e m p o l i ń s k i e g o .

QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).

P o  p o w r o c i e  d o  z d r o w i a  w y s t ą p i ą  
d z i ś  p p .  H. O r d o n ó w n a ,  Z i m i ń s k a ,  J a -  
r o s s y  i P a r r . e i l  w w y ś m i e n i t e j  r e w j i  
„ A  tymczasem pod łóżkiem". P .  O r d o ­
n ó w n a  w y k o n a  s z l a g i e r o w a  , R v p e n -  
c i ę " ,  a  p .  Z i m i ń s k a  z D v m s z ą  —  
„ K a r a m b o l ę  ’

FERSKIF OKO (M arszałków- 
ska Nr. 125).

W  t e a t r z e  P e r s k i e  O k o "  o d  k i l k o  
d n i  c o d z i e n n i e  s a l a  w y p r z e d a n a  n «  
n o w e j  r e w j i  d  t . ..Dzieje... śmiechu".

„ D z i e j e . . .  ś m i e c h u ’ m a j ą  z a p e w n i o ­
n e  d ł u g o t r w a ł e  p o w o d z e n i e .

OLIMPJA (Marszałk. 114)
D - i s  i d r j  n a s t ę p n y c h  w o d e w i l  w

3 - eh a k t a c h  z p r o l o g i e m  p i ó r ;  L e l a  i  
N e l a  „Warszawa — Tonjo —  Klaki —  
Dudy",

EJ D ORAD O (Ulica Hoża 25)
C o d z : e n n i e  p r o g r a m  p .  t .  „Kto za io 

zapłaci" z  K o e i o l k o w s k ą ,  S k u ' s k ą ,  
Z m i c h o r o w s k ą ,  M .  C y b u l s k i m  i  S t r ó -  
ż e w s k i m  n a  c z e l e

MIGNON (M arszałkowska J lb ) 
C o d z i e n n i e  o p e r e t k a  z  3 - r h  a k  

„ U  esoU dziewczynki z New-Yorku" 
z p p .  N o s k o w s k ą  i  Ś l i w i ń s k i m  w  gl 
r o l a c h .

C Y R K  W A R S Z A W S K I .

D z i ś ,  o  g o d z  8  w i e c z .  p r o g r a m  o -  
t w a r c i a ,  1 6  a t r a k c y j ,  b a l e t ,  t r e s u r y  i  
g o ś c i n n y  w y s t ę p  d y r  A .  C i n i s e l l i .

Ś R O D A  L I T E R A C K A .

W  ś r o d ę ,  10 b  m . ,  o d b e d z i e  s i ę  w  
P o ’ s k u n  K l u b i e  A r t y s t y c z n y m  ( H o -  
t* 1 P o K n i a )  V t i e c z ó r  a u t o r s k  W ł  
S ł o b o d n i k a ,  S t a n i s ł a w a  M a r j i  S a l i ń -  
s k i e g o  i K o n s t a n t e g o  J .  G a ł c z y ń s k i e ­
g o .  U d z i a ł  w  w i e c z o r z e  b i e r z e  u t a l e n ­
t o w a n a  a r t y s t k a  M a r j a  B a l c e r k i e w i -  
c z o w n a .  W i e c z ó r  m ł o d y c h  p o e t ó w  
w - b u d z i ł  w i e l k i e  z a i n t e r s o w a n i e .

P o c z ą t e k  o  g.  8 - e j .

W Y K Ł A D  M Ł O D E G O  G O R A L A .

P  S t ,  J a r o s z  z  P o d h a l a  w y g ł n s i  w y ­
k ł a d  p  t .  „ T a t r y ,  P i e n i n y ,  P o d h a l e "  
r e l e m  p r o p a g a n d y  t u r y s t y k i  g ó r s k i e j .  
M ł o d y  p r e l e g e n t ,  d o s k o n a ł y  m ó w c a ,  
k t ó r y  w y g  o s i ł  p r z e s z ł o  3 0 0  w y k ł a d ó w  
p o d o b n y  i  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą ,  o p o ­
w i e  n a m  o  p r z y r o d z i e  n a s z y c h  g ó r  —  
w r a ż e n i a c h  s m u t n y c h  w ę d r ó w e k  d o  

n a j d z i k s z y c h  i n a j p i ę k n i e j s z y c h  z a k ą t ­
k a c h ,  o  ż y c i u  g ó r a l i ,  g w a r ą  g ó r a l s k ą  
o p o w : e  l e g e n d y  i  z a ś p i e w a  p i o s e n k i  
g ó r a l s k i e  n a  n u t ę  l u d o w ą

W v k ł a d y  u r o z m a i c o n e  o k o ł o  200 
p r z e ś l i c z n e m i  p r z e ź r o c z a m i  —  n a j l e p -  
s z e m i  l e g o  r o d z a j u  w  P o l s c e ,  p r z e d ­
s t a w i a n e  s i “ b .  i n t e r e s u j ą c o  ś c i ą g n ą  
n i e z a w o d n i e ,  p o d o b n i e  j a k  w i n n y c h  
m i a s t a c h ,  w s z y s t k i c h  m i ł o ś n i k ó w  n a ­
s z y c h  g ó r .

D l a  p ń b l .  w  ś r o d ę ,  1 0 . 1 1 ,  o  8 - e j ,  ir 
' a l i  M u z e u m  P r z e m , ,  K r a k o w s k i e  
F  r z e d m .  66  d l a  m ł o d z i e ż y ,  w e  w t o r e k ,  
o  g o d z ,  1 2 . 3 0 ,  9 . 1 1  2 6  D r u g i  r a z  d l a  
n ł o d z j ę ż y  w  ś r o d ę ,  1 0 1 1 . 2 6 ,  o  g o d z .  
1 2 . 3 0 ,  v  s a l i  „ K i n a  Ś w i a t o w i d ” , M a r ­
s z a ł k o w s k a  111 ,

R E O R G A N I Z A C J A  T E A T R U  E L D O ­

R A D O ,

W  d y r e k c i i  t e g o  s y m p a t y c z n e g o  t e a ­
t r z y k u  z a s z ł y  o s i a t n i o  n a s t ę p u j ą c e  
z m i a n y :  k i e r o w n i c t w o  l i t e r a c k i *  o b j ą ł  
r n a n ”  i  u t a l e n t o w a n y  a u t o i  p .  A r t u r  
T u r  K i e r o w n i c t w o  a r t y s t y c z n e  p o w i e ­
r z o n e  z o s t a ł o  z n a n e m u  i c e n i o n e m u  a r ­
t y ś c i e  o p e r e t k i  w a r s z a w s k i e j  p  L .  
S e m p o l i ń s k i e m u ,

N a z w i s k a  o b u  k i e r o s . n i k o w  a a j ą  r ę ­
k o j m i ę ,  iż  p r o g r a m y  „ E l d o r a d a "  b ę d ę  
s t a ł y  n i  o d p o w i e d n i m  p o z i o m i e ,  ż a r ó w  
n o  p o d  w z g l ę d e m  l i t e r a c k i m ,  j a k  i 
w y k o n a n i a .

O b e c n y  z e s p ó l  a r l y t y c z n y  slann. 
,Łd ć  b ę d ą :  p o .  M a r i a  C z e r n i a w s k a ,  Z o -  
f j a  K o s i ń s k a ,  I r e n a  S o b o U ó w n a ,  I l e -  
l e . i a  t m i c h o r w s k a :  p . p  M a k s y m i l j a n
C y b u l s k i ,  J e r z y  K a r k o w s k i ,  Z y g m u n t  
M a l i n o w s k i ,  R y s z a r d  M i  l e w i c z ,  K a z i ­
m i e r z  S t a s z y i i s k i ,  I  j d w i k  S e m p o l i ń ­
s k i  i i n n i  K i e r o w n i k  m u z y c z n y  P r o f .  
A  P i o t r o w s k i  

P r e m j e r a  p r o g r a m u  p o d  n o w y m  k i e ­
r o w n i c t w e m  o .  t ,  „To dopiero począ­
tek", o d b ę d z i e  s i e  w  d n i u  1 0 1 1 , b ,  m .

SPO R T
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Kino PAŁACE C h m i e l n a  9 .

S e n s a c j a  s e z o n u !

„TFĘDO W ATA"
w  r o l i  g ł ó w n e j  Jadw iga  S m o s  rska

SPLENDID G a l e r j a  L u s e n b u r g a  i
  --------------P o c z ą t e k  o  ( j - t e j  |

1 t z i ś

M O R D E R S T W O
N a j p o t ę ż n i e j s z e  ć z  e l o  e e n e r a l n e g o  

r e ż y s e r a  O W  G r i f f i t h

A K AD EM JA 11 ĘISTOpA D A .

D o r o c z n y m  z w y c z a j e m  Z j c d n o c / c *  

n i e  P o l s k i c h  S t o w a r z y s z e ń  11  l i s t o ,  

p a d a ,  w  c z w a r t e k ,  j a k o  o ś m i o l e t n i ą  

r o c z n i c ę  u w o l n i e n i a  P o l s k i  o d  n a ;  

j e ź d ź c ó w ,  o r g a n i z u j e  u r o c z y s t ą  A k a *  

d e m j ę  w  s a l i  R e s u r s y  O b y  w a t e l s k i e j .

M Ó W N IC A  SPOŁECZNA.

W  c z w a r t e k  U  b .  rp. o  g .  8  w i c c z .  

•w s a l i  R e s u r s y  O b y w a t e l s k i e j  p .  Z o »  

f i a  Z a l e s k a  w y g ł o s i  n a  „ M ó w n i c y '  

S p o ł e c z n e j "  Z j e d n o c z e n i a  P o l s k i c h  

S t o w a r z y s z e ń  i R e s u r s y  O b y w a t e l ,  

skiej, r e f e r a t  n a  t e m a t  R o d z i n a  i o- 
b y c z a j e  o b y  w a t e l s k o . s p o ł e c z n e  w

P o l s c e  w m b e c  p r ą d ó w  n o w o c z e s n y c h " .

DRZAZGI
T Y D Z I E Ń  A K A D F M I K A .

N i e  ż a ł u j  k r u s z c u  z a c n e j  m ł o d z i e ż y , —  

B y ć  s k n e r ą  —  n i e  m i e j  z w y c z a i u .

W s z y s c y  o f i a r n i  b ą d ź m y  i s z c z e r z y ,  

B o  m ł o d z i e ż ,  t o  p r z y s z ł o ś ć  k r a j u .

W y d o b ą d ź  c h ę t n i e  b a n k n o t ó w  s e r j ę ,

O  g r u s z a  n i e  m y ś l ą c  s t r a c i e ;

A k a d e m i c k ą  w e s p r z e ć  l o t e r j ę  —

N a s z  o b o w i ą z e k  j e s t ,  b r a c i e !

Z n a r . i c n n a  w ł a ś n i e ,  n a d e s z ł a  c h w i l a ,  

N a l e ż y  s l t l a d a ć  w i ę c  d a r y .

N i e c h  ż a d e n  p o l a k  s i ę  n i e  u c h y l a  

O d  s z c z o d r e j  n a  m ł ó d ź  o f i a r y .

Eszet

Z  IN STYTU TU  N AU K  
A N TRO PO LO G IC ZN YC H  

T O W A R Z Y S T W A  NAUKO* 
W EG O  W ARSZAW SKIEGO .

W  środę, dnia 10-go listopa­
da 1926 roku o godzinie 8-ej 
wieczorem  w lokalu Instytutu 
Nauk Antropologicznych (Śnia­
deckich 8) odbędzie się zebra­
nie Sekcji posiedzień nauko­
wych Instytutu Nauk A ntropo­
logicznych i Oddziału Polskiego 
M iędzynarodowego Instytutu 
Antropologii, na którem p. Ma- 
rjan W aw rzeniecki —  wygłosi 
odczyt p. t : „ 0  nickti rych
przeżytkach magii w czasach 
dzisiejszych11.

6*Y DZIEŃ  „T Y G O D N I \ 

AK ADEM IK A11.

D z i s ,  w e  w t o r e k ,  j a k  c o d z i e n n i e  

r o z s p r z e d a ż  l o s ó w *  L o t e r j i  A k a d c .  

m i r k i e j  w  1 6 0  p u n k t a c h  n a  m i e ś c i e  

o r a z  z  s a m o c h o d ó w * .

P r z y  p a w i l o n i e  n a  P I .  S a s k i m  

p r z e d  p o i u d n i e m  p r z e z  2  g o d z m y  i 

b e z  p r z e r w y  p o  p o ł u d n i u  o d  g .  6 * e j  

d o  l l . e j  k o n c e r t y  o r k i e s t r y .  T a m .  

ż< o d  c h w i l i  n a d a w a n i a  p r z e z  r a d j o «  

s t a c j ę  w a r s z a w s k ą  o d b y w a ć  s i ę  h ę .  

d ą  a u d y c j e  r a d i o w e  o r a z  c z y n n y  b ę »  

d z i e  w i e l k i  m e g a f o n  —  s ł y s z a n y  n a  

c a ł y m  P I .  S a s k i m .

O  g .  2  —  5  u l i c a m i  m i a s t a  p r z e .  

c i ą g n ą  t r a d y c y j n e  „ w ę ż e  a k a d e m i e ,  

k i e "  p o m y s ł o w o  d e k o r o w a n e ,  a g i t u .  

i ą c  z a  k u p n e m  l o s ó w .  N a  TM. Ż t l a , *  

n e j  B r a m y  —  b a w i  l u d n o ś ć  w i e l k a  

m o t o r o w a  k a r u z e l a .  W s p o m n i e ć  n u .  

l e ż y  o  o d b y ć  s i ę  m a j ą c e j  w i e l k i e j  

m a s k a r a d z i e  a k a d e m i c k i e j  d n .  1 3 . 1 1  

w* s o b o t ę  o  g o d z .  1 2 » e j  w  T e a t r z e  

W i e l k i m  i S a l a c h  R e d u t o w y c h ,  p o .  

ł ą c z o n e j  z  l i c z n e m i  a t r a k c j a m i ,  t a r . ,  

c a m i  i t  d  B i l e t y  s ą  d o  n . ,  t y c i a  

w e  w s z y s t k i c h  w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h  

w  B r a t n i c h  P o m o c a c h ,  o r a z  w  K o .  

m i t c c i e  „ T y g o d n i a "  n a  u l .  K o p e r n i k a  

4 1 .  Z a l e ż n i e  o d  o p i n j i  s t o l i c y ,  pi» 

s e m n i e  z g ł o s z o n e j  d o  K o m i t e t u  „ T y .  

B o d n i a " ,  b ą d ź  d o  r e d a k c j i  d z i e n n i k a  

a k a d e m i c k i e g o  „ H a l l o ,  H a l l o "  —  

S z p i t a l n a  12 , b e d z i e  j t o w t ó r z o n y  p o .  

c h ó d  m a ^ e k ,  k t ó r y  d n .  6.11  w  s o i  

b o t ę  w z b u d z i ł  t y l e  s e n s a c j i  w ś r ó d  

m i e s z k a ń c ó w  s t o l i c y .  Z a t e m  —  p l e ,  

b i s c y t .

9.11 A. B C 1926
O HYGIENE 

NA T\R G O W ISK A C H
Targowisko na pl Marjen- 

sztaJt nie odpowiada obow ią­
zujący:;: przepisom sanitarnym 
i wymaganiom higjenicznvm dla 
handlu produktami spożyw ­
czemu

Siatomiejska sanitarna k o­
misja okręgowa zaproponow a­
ła w obec tego, do czasu wybu­
dowania na omawianym placu 
hali, następujące' załatwienie 
tej sprawy:

wydzieloną z omawianego 
placu przestrzeń o obsz.nrze 
mriej w ięcej 1.200 metrów kw. 
pokryć lepszym brukiem, urzą­
dzić hydranty, ustęp ogólny, 
skierow ać ścieki do wpustu ka­
nałowego i na tak przygotowa­
nym terenie ustawić budki tynu 
określonego przez magistrat dla 
handlu artykułami spożyw cze­
mu

SKAZANIE ASTORJI11 Z A  
LICHWĘ.

Sąd do spraw lichwiarskich 
skazał współwłaściciela restau­
racji „AsLorja" (Nowy Świat 
64), Jana Jeznacba, na 2 tygod­
nie bezwzględnego w iez;enid 
5 zł opłat sądowych, dwukrot­
ne ogłoszenie wyroku na pierw­
szej stronie dwu dzienników 
stołecznych oraz wywieszenie 
sentencji sądowej na drzwiach 
w ejściow ych restauracji na 
przeciąg dni 14. Skazany oskar­
żony był o pobranie nadmier­
nych cen za herbatę.

K ARY Z A  LICHWĘ.
Sąd dc spraw lichw iarsk ich 

skazał: 1) PauHnę Przetakie-
wicz, dzierżawczynie buie.u na 
statku „Syrena , zamieszkają w 
Płocku, na 1 miesiąc w ię/ierua 
z zawieszeniem wykonania te­
go wyroku na 2 lata ze wzgłędtl 
na podeszły v*iek skazanej ; i 
dotychczasowa niekaralność, za 
pobranie nadmiernej ceny za. 
gorącą wodę, 2) Antoniego Bii- 
klego. w Jasć, kaw larm przy ul 
Nowy Świat 35, na 100 zł. grzy­
wny z zamianą w razie rieza- 
rrożności na 1 miesiąc więzie­
nia i 10 zł. grzywny oraz 3) He­
lenę Brydak, wlaść. kawkami 

Zdrow ie11 (Z;e'na 8] na 50 zł. 
grzywny i 5 zł. oołat sadowych 
—  w obydwu ostatnich wypad­
kach za 'pobranie nadmiernych 
cen za masło.

Z  FOL. TO W . EUGENICZ, 
NEGO.

D n i a  1 0  l i s t o p a d a  ( ś r o d a )  w  - e k c j l  

p r a w h o s p o l c c z n e j  P o l s k i e g o  T w w  

r z y ł ł w a  E u g e n i c z n e g o  ( s a l a  T o w .  
N a u k o w e g o ,  Ś n . a d c c k i c h  8 ) .  zos:« .n ;e 
w y g ł o s z o n y  p r z e z  n i e c .  E t t i n g e r a  o d *  

c z y t  p .  t .  „Zakażenie pici t odpowie/ 
dzielność prawna".

1— r. Str. 7 — i

K O N C E R T  P .  S T E F A N J I  M I L L E R O -  

W E J .

D z i ś ,  o  g o d z .  8  m : n  1 5  w i e c z o r e m ,  
o d b ę d z i e  s i ę  w  s a l i  K o n s e r w a t o r i u m  
b a r d z o  i ń t e r e - u j ą c y  k o n c e r t  z n a n e j  
ś p i e w a c z k i  p .  S t e f a n i i  M i l l e r o w e j ,  p o ­
ś w i ę c o n y  p i e ś n i o m  d z i e c i ę c y m

!!!KalIo czytelnicy!!!
Bez z u M i  Na (tegoitoycli warunkach

„ R f i P J D I  t  M O “ ,  M .  O K O Ń  

W .-rszawa, Z ie ln a  11. T e le fon  121-66
P p .  u r z ę d n i k o m  i o s o b o m  o d p o w . e d z i a l -  
n ym  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w aru nkach  
p o le c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  a p a r a t y  de- 
t e k t o r o w e ,  l a m p o w e ,  c z ę ś c i  d o  t a k o ­
w y c h  D ie r w sz o r z ę d n y c h  z a g r a n i c z n y c h  
f i r m  S h i c h a w k f ,  g ł o ś n i k i ,  h a t e r j e ,  a k u  

m u i a t ó r r y  i  l a m p y  k a t d d u t f r D t  t .  p Z e h v  k o n k u r e ń c y j r t e ' .  U r z ą d z a m y  k o n f -  
p ł e t n e  , a d j o  w  W a r s z a w i e  o d  5 0  z ł . ,  n a  p r o w i n c j i  o d  ICO z ł o t y c h .  M o n t a ż  
a n t e n  W ł a s n e  w a r s z , a t y  i l a b o r a t o r i u m .  O b s ł u g a  f a c h o w a .  P o i a d y  i w s k a ­
z ó w k i  b e z i n t e r e s o w n i e  N a  p r o w i n c j ę  c e n n i k i  i k o s z t o r y s y  w y s y ł a m y  o d w r o t ­
n i e  bezpłatnie  ’  1 2 5

ST. USNĘLI i S-ka
ZNAKOM ITE W Ó D K I 

W Y K W I N T N E  L I K I E R Y

W a r s t a w t ,

A l .  J e r o x o l i m s K i e  117. 

t e l .  157.

MEBLE NA RATY
D O  10 m lE S  Ę . Y  s t a ł v m  i p o l e c o ­
n y m  k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z e k  daie  M a g a ­
z y n  m e o l i  F R ł ś N C I c Z  3  T i . O -  
2 0  v 5 K <  C O  N o w y  - Ś w i a t  4 9 ,
I p i ę t r o  ( d a w n i e j  E l e k t o r a l n a  1 ) .  w i e l k i  
w y b ó r  s y p i a l n i ,  g a b i n e t ó w ,  s a l o n ó w ,  
k r e d e n s ó w ,  s ' o ł ó w  s z a f ,  b i e l i ź n i a r e k .  
z e g a r ó w ,  b i u r e k ,  o t u i p a n .  l e ż a k ó w ,  m e -  
b l  e  e U c h  88

sA i f  „USIBL EFTCPtY-
s ą  n a j l e p s z e  p ł v t y  g r a m o f o n o w e ,  

1 44 n a d a j ą c e  s i ę  d o  t a ń c a  U r y g i -  
g i n a l n e  n a g r a n i a  a m e r y k a ń s k i c h ,  a n ­
g i e l s k i c h  i f j a n c u s k i c h  o r k i e s t r .  W y s z ł y  
o s t a t n i e  n o w o ś c i  t a n e c z n e :  c h a r l e s t o n y ,  
s h i m m y ,  t a n g o  i w a l c - b o s t o n .  ż ą d a ć  
w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m u z y c z n t c h

■ 54

Dr. KAUFM.'N
W spólna 55, tei. 31-35

G a b i n e t  e l e k t r o  -  p r o m i e n i o l e c z n i c z y  
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r n e  

1 w ł o s ó w  A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s ) .
O d  8  —  8  W i e c z ó r .  5 3

Dr. med. BERNSTEIN
Wspólna 63 m. 1 (parter)

t e l .  4 0 2 - 0 1  
ćho; rV e u e ry .ę z ^ ę  ufcmiLtt P l U p -  
u/a, s k ó r n e  u / lo s o w  i k o s m e ­
t y k a  le k .  1 r z y j m n j e  3 - 1  t 4 — 8  p p .  
P a r n e  1 - 2 .  N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .

121

Dr. H. LEWIN S t a r s z y
Ń le c a ła  12. W e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  
i n ie m o c  p ł c io w a  d  8 - 1 0  r.  i o d  
2 — 9  w ,  P a n i e  4 — 5 .  W  n i e d z i e l ę  9 — 3

102

i i  a T Y
na bardzo d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
o k > yc ia  d a m s k ie  i u b i o r y  m r s -
■ k ie  w  p i e r w s z o r z ę d n e j  w y t w ó r  ,i 

N u W  o l i p r e  3 0  n i.  8,  f r o n t  11 -M etr o .
122

Dr. HENRYK ZUSMAN
Al. J e r o z o l  36 n a w p r o s t  d w o r c a  

T e l  2 2 8  3 1 .

Choroby skórni, weneryczne, niemoc 
płciowa A n a l i z a  k i w i .

W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  2 V ,  —  6  w.

Or. iiied. Amsterdamski
r hm l-e lna  3 4 .  T e l .  4 0 5 -  3
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r n e .  

A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l  s ' .  4 9
P r z y j m .  a o  9  r a n o  i 4— 8 w i e c z

N a  p r o w i n c j i  P e w n y c h  1 2 - 1 4  
z ł o t y c H  d z i e n n i e  m o ż e  k a ż d y  z a ­
r ó b . ć  n a w e t  p r z y  m a l e j  e n e r g j i ,  n i e  t r a ­
c ą c  s w e g o  c z a s u ,  . i n f o r m a c j e  o r a z  i n ­
s t r u k c j e  w y s y ł a m  n i e z w ł o c z n i e  p o  o 
t r z y m a n i u  z n a c z k a  ta 20  g r ,  n a  o d p o ­
w i e d ź .  A d r e s o w a ć :  . W a r s z a w a  C e n t r a l a  
S k r z y n k a  p o c z t o w a  4 6 2 .  6 1

B e z - J a t n a  p o r r d *
N O W A  S P 3 C J A L N A

LECZNiCA PRZYCHODNIA
Chn l e l m  5 6  ( v i s  a v i s  d w o r c a ) .  

C h o r .  w e n e r y c z n e -  d r ó g  r r o e i o -  
w y c h , ( r e r e k , p ' c h e r z a ) , s k ó  ne
L a b o r a t o r j u m  d o  b a d a ń  k r w i  i m o c z u .  
L a m p y  k w a r c o w e ,  S o l l u i ,  R o e n t g e n  
e l e k i r y z a c j i .  N a ś w i e l i a n i a  p o j e d y n c z e  
i g r u p a m i  j d z i e c i ) .  W iz y ta  3 s t o le .  

T i r y j ę c i e  o d  8  r a n o  a o  9  w i e c z  
W  n i e d z i e l e  d o  2  p p .

O B U W I E
N A  R A T Y

BON TON
Marszałkowska 34

( w  p o d w ó r z u )  5 2

Nowa P.ECZMICA
r  p e c ja ln a  p r z y c h o d n i a

D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  u  erte i y t z -  
n y c h  i n ie m o c y  p ł c io w e j .

L t  K f t R A Y  S P E C J A L I S T Ó W
R o e n t e e n  l a m p a  k w a r c o w a ,  S o l i n *  

A n a l i z y  l e k a r s k i e  ( k r e w  a s y f i l i s ) .  
SEi*. T O “ S  '.O. T e l .  1 1 0 - 1 8 .  

P rzy jęc ia  o o  9 rano d o  8 wie r. 
Wizyta 3 zł. W  n i e d z .  l ś w i ę t a  1 0  ?  

2 1 4

L E C Z N I C A
S p e c i a l n a  p r z y c h o d n i a  d l a  c h o r ó b  w e -  
n e r y c z n y c t i  I ni« m o c y  p ł c i o ­
w y c h  L e c z e n ie  n a j n o w s z e m i  
ś r a d k a i r l .  R e n t g e n ,  l a m p a  k w a r c o w a  
S o l l u x ,  e l e k t r y z a c j a ,  A n u l i z y  l e k a r s k i e ,  

O R ó iY N A C  9 ,  T E L ,  516 -  Ou 
C z y n n a  o d  8 ‘ / j  r a n o  d o  9  w i e c z .  

P o r a d a  3  z ł .
W  n i e d z i e l ę  l ś w i ę t a  o d  1 0 — 2  p o p o ł .

P o p i e r a c i e  t L c i e r z  . z k o t o & i

1 łJJA “  W
P F z y  Z a r z ą d z i e  T u n d a c j i  

H  P A O Ł R W S K i E J  
W i e j s k a  3  m .  1. t e l .  5 5 - 9 ) .  

K U R S Y :  K r o ju ,  S z y c ia ,  M o d n ia r  
s t w a ,  B i e l i f n i a r s - w a ,  R o b ć  t 

r ę c z n y c h .
•Zapisy u c z e n n i c  c o d z i e n n i e

N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o

S A L O N  M Ó D  
p r a c o  wr; a

S U K I E N  

O K R Y Ć  

B I E L I Z N Y  

K O N F E K C J A  D Z I E C I Ę C A  

M U N D U R K I  B E R E T Y

S Z A L E  W Ł Ć C Z K O W E  .1 J E D W A B N E  

R o b o t a  w y k w i r t n a .

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Mil ir -  r f t r n  z d o b y ł  s w o j e  b o g a c t w a  
J e :  r U n J  j e d y n i e  d z i ę k i  u m i e ­

j ę t n e j  p r a c y  s z y b k i e j  d e c y z j i  w  i n t e r e s a c h  

P U P E C 7 W O b y ć  s a m o d z i e l n o ś ć  
L U v  Ł V . L m a t C i j a D ą  ż y c i o w ą  —  

n a t y c h m i a s t  z d e c y d u i  s i ę  u z y s k a ć  
w y k s z t a ł c e n i e  f a c h o w e .  Z a m i e j s c o w i  
s i u d j u l ą  s y s t e m e m  k o r e s p o n d e n c y j n y m ’ 
b u c h a l t e r j ę ,  k o r e s p o n d e n c i e ,  r a c h u n k o ­
w o ś ć ,  s t e n o g r a f j ę  k a l i g r a f i e ,  p i s a n i e  n a  
m a s z y n a c h .  S z c z e g ó r o w e  p o g r a m y  
N a u k  H a n d l o w o - G o s o o d a r c z y c h  w y s y ł a  
S e k r e t a r i a t  K u r s ó w  > ro f .  S e k u ł o w i c z  

W a r s z a w a .  2 ó i a w i a  4 2 .  8 9

A MEBLE

SZKOLĄ TAŃC0W M. LEW
przy ulicy Ż a b ie j  Nr, 5. Te le f .  157-46

W y u c z a  s z y n k o  n a j n o w s z y c h  t a ń c ó w  
s a l o n o w y c h  b e z  w z g l ę d u  n a  z d o l n o ś c i ,  
o d d z i e l n i e  i w  k o m p l e t a c h  n a  m i e j s c u  
i p r y w a t n i e .  2 : 9

po 
4 z tUjfcieracThi szczotkowe

W  d o b r y m  g a t u n k u  w y m i a r u  3 3 X 5 0  c m .  

w i ę k s z e  o d p o w i e d n i o  d r o ż s z e ,  n i e z b ę d n e  

w o b e c  n a d c h o d z ą c e j  j e s i e n i ,  d o s t a r c z a  w  

k a ż d e j  i l o ś c i  n a w e t  n a  t e l e f o n i c z n e  z a ­

m ó w i e n i e  p o d  Nr .  2 1 0 - 8 5  l u b  2 5 6  7 8  

H u r t o w n i a  c e r a t y  l i n o l e u m  a n g .  i c h o d ­

n i k ó w  k o k o s o w y c h

SAMUEL LIS
W n s z a w a ,  - t o  f c r s l m  32

T e l e l o n i c z n c  z a m ó w i e n i a  n i e  o b o w i ą z u j ą  

- —  4n k u p n a  5 7

s o ­
l i d -

n e  na t a n i e ) ,  g o ­
t ó w k a ,  r a t a m i .  W y ­
b ó r  o t o m a n ,  k o z e ­
t e k ,  t a p c z a n y .  

D rw al

HOŻA 7
P r z e d  k u p n e m  p r o ­
s i m y  s p r a w d z i ć .

FUTRA-,BA-
n

 n a j d o g o d n i e j ­
s z e  w a r  irrki 

p a l t a  l o k o w e ,  k a  
r a k r ł o w e .  b i o r e t o -  
w e  i p l u s z o w e ,  g a -  
l a n t e r j a  f u t r z a n a ,  
f u t r a  m e s k i e ,  p r z e ­
r ó b k i  p o d ł u g  n a i -  
n o w s z y c h  m o d e l i .  
10 p r o c e n t  t a n i e i  
w y k o n y w a  w y ­
t w ó r n i a  f u t e r  i o-  
k r y ć .  D z i e l n a  5  
m .  3 4 .  12 7

ITTfl C,1CP m,ei; 
i. \ U  s c l id  ii®, 
t a n i o  p u k i y t y  
d ch n i e c h  z w r ó ­
c i  s i ę  d o  z a k ł a d u  
b l a c h a  r s k i  e g o  
W i ę c k o w s k i e g o ,  
P l a c  T r z e c h  K r z y ­
ż y  7, t e l .  5 1 5 - 3 2 .

OKAZJA
t a n i e g o  w y u c z e ń 1*

*  fflMCZYC
w  s z k o l e  b ł l e i m l -  
s l r i a  J ó z e f a  P i o ­
t r o w s k i e g o  I c o r k l .  
C h m i e l n a  1 7 .  
R o z p o c z ę c i e  k o m ­
p l e t u  d n i a  10 l i c  
s t o p a d a .  2 5 8

MEBLE NA
UATV d:u2° ‘er-
i l n  I  I  m i n o w e .  
P o j e d y n c z e  s z t u k i .  
C a ł e  k o m p l e t y .  
W y b ó r  o t o m a n .  
G a r n i t u r y  s a l o n o ­
w e  K r e d e n s y  M e ­
b l e  b u r o w e  S z a ­
f y .  S t o ł y .  Ł ó ż k a .  
B i e l i ż n i a r k i .  S t a ­
ł y m  i r e k o m e n d o ­
w a n y m  k l i j e n t o m  
b e z  z a  *czł<i. 
„ A l e k s a n d e r “  
M a r s z a ł k o w ­
s k a  1 0 S . 120

n c D Y  ślidv i0 ‘
U O .  I g i e ń  u s u ­
w a  s i ę  z g w a r a n ­
c j ą .  D z i k a  7 — l O a .

MEBLE.
s z )  m a g a z y n  r o z -  
s p r z e d a m  g o t ó w k ą  
z a  b e z c e n  n i e  h a n -  
d l a r z o m .  M i o d o ­
w a  6 . K a r p o w i c z .  
M a g a z y n  u b i o r ó w .

1 2 9 a

MEBLE net:
l e c a  w  d u ż y m  w y ­
b o r z e  A .  M a c z e k .  
C h ł o d n a  3 b .  1 8 0

NA RATY 
ZEGARY śnc:T
z e g a r k i ,  b - m i e s i ę  
c z n e  s p L t y  b e z  
z a l i c z k i  P o z n a ń -  
SK i ,  N o w )  a w i a t  
1 2 .  2 2 4

OTOMANY,
s o f y - ł ó z k a ,  t a p c z a ­
n y ,  m e b l e  k l u o o -  
w e .  m a t e r a c e ,  P o ­
l e c a  p o  c e n a c h  i a -  
b r y c z n y c h  W y -  
t w ó r n  a t a p i c e r -  
s s a  T y l i c k i e g o ,  
N o w y  S w i a l  6 2  w  
p o a w ó r z u .  2 3 3

DANI i s z c z e n i e  
r f t l l l k u - ł a  w
C e n t r a l i  W v p * z  • 
d a ż v ,  B r a c k a  2 ,  
c ' . y s t o j e d w a b n ' c h  
p o ń c z o c n  p r i m  ■ z a  
1 4  z ł o t y c l i l i l  P o ­
l e c a m :  1000  s z t u k  
s w e i e i k ó w ,  u b r a ­
n e k ,  r ę k a w i c z e k ,  
s z a b k ó w ,  g e t e r *  
k ó w  ( k a m a s z k u w )  
d z i e c i n n y c h  c z y -  
s t o  w e ł n i a n y c h .  
_____________ 91

STENO8 ;.‘X
p ł a t n i c  t e o r j i )  w y -  
u c z a j r  K u r s y  U o J -  
n a r a ,  K r u c z a  2 6 —  
1?  r e l e f o n o w a ć  
1 0 5 - 0 7 .  2 2 2

TANCOWn a j ­
n o ­

w s z y c h  s a l o n o ­
w y c h  C h a r l e s t o n  
i i n n y c h  w y u c z a j ą  
A .  i R  S o b i ' z t w -  
s c y ,  N o w y  Świat 
3 9 ,  2 2 1

TYLKO
m i a s t  2 5  zł m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  z e g ł r -  
k i ,  b u d z i k i ,  z ł o t e  
p i e r ś c i o n k i ,  o b r ą ­
c z k i ,  ł a ń c u s z k i  o -  
r a i  i n n e  t o w a r y .  
W a r u n k i ,  c e n n  k i  
o r a z  i s e r j e  w y s y ­
ł a m y  t y l k o  z a  n a ­
d e s ł a n i e m  3 S  g r o ­
s z y  Tow .J*k‘ ‘, 
W a r s z a w a  S k r z y n ­
k a  p o c z t o w a  N r .  
5 5 4 / 1 2  M n ó s t w o  
l i s t ó w  d z . ę k c z y n -  
n y c h .  3 4
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Pytanie takie na łamach pi* 
sma prow adzącego konkurs fil­
m ow y m ogłoby się w ydać pa^a- 
doksaine Nasuwa ,e jednak 
naw ał listów  z iotogrr Parni na­
dobnych niewiast, zgłaszających 
się do  konkursu.

Konkurs nasz dał rezultat 
spodziewany, —  w zięły w  nim 
udział kobiety bez różnicy sta* 
nu i wykształcenia.

K to zna dobrze stosunki, 
panuj ice  v/ przem yśle film o­
wym amerykańskim, który 
przoduje obecnie w produkcji

Dniiry istóeres
\V okolicv Akadcm ji francu* 

skiej w  Parvżu stale przebywa 
pewien żebrak, który w dzień po* 
siedzeń Akadcmji podsuwa sic 
zupełnie pod jej p a !'c  w na* 
dziei, iż dostanie jakiś większy 
datek od wchodzących do gma* 
chu „nieśm iertelnych1.

Pewnego razu żebrak ten pod* 
biegł do wchodzącego do Aka* 
demji jakiegoś prałata; a że był 
czegoś zuchwalszy tego dnia, niż 
kiedykolwiek, więc zażadał od 
prałata 20 franków.

Oddam je księdzu prałatowi 
na prz\szłv tydzień; napewno na 
przyszły tydzień. Dziś tak bar* 
dzo potrzebuję tych pieniędzy, 
bo muszę nakarmić głodną ro* 
dzinę.

Prałat uśmiechnął się dobrot* 
liwie, wyjął z kieszeni banknot 
dziesięciofrankowy i powiedział 
do żebraka.

—  Macie tu przyjacielu, 10 
franków. M ożecie mi ich nie 
zwracać, bo daję sam je. W  ten 
sposób obaj robimy znakomity 
interes!

A  a marginesie naszego konkursu filmowego

Przeciw ostrygom
N a  d o r o c z n e  ś w i ę t o  o s t r y g ,  o b c h o ­

d z o n e  u r o c z y ś c i e  w  a n g i t l s k i e m  m i e ­

ś c i e  C o l c h e s t e r ,  z a p r o s i ł  b u r m i s t r z  

t a m t e j s z y  t a k ż e  z n a k o m i t e g o  p i s a ­

r z a ,  B e r n a r d a  S h a w a .  T e n  j e d n a k  n i e  

p r z y j ą ł  z a p r o s z e n i a  i  t ł u m a c z y ł  s i ę  

b a r d z o  g r z e c z n i e  w* w y s t a n e j  d n  b u r ­

m i s t r z a  t e l e g r a f i c z n e j  o d p o w  i e d z i ,  ż e  

w e d ł u g  n i e g o  f a s o l a  b i a ł a  z u p e ł n i e  

z a s t ę p u j e  o s t r y g i .

Z a s a d n i c z o  S h a w  n i c  n i e  m a  p r z e c i w  

śv i ę ( o m  i n a w e t  g o t ó w  j e s t  w i o s n ą  u -  

r z ą d z i ć  ś w i ę t o  n a  c z e ś ć  f a s o l i .

światowe!, ten wie, ie  naiwięk- 
sze gw iazdy ekranu nic mają 
za sobą ani w ieloletnich stu- 
d p w  dram atycznych, arJ klasy­
cznej urody.

D ość przecież przyjrzeć się 
uważnie tw arzyczce G lorii

Swanson, jednej z najw lek- 
szych gwiazd fnm owych, by

stwierdzić, źe nie jest ona ni e- 
tylko piękna, aIz nawet ładna. 
A  jednak film z jej udziałem 
jert dla nas ucztą artystyczną.

Mae Murray, jedna z na 'po­
pularniejszych akto-ek, w życiu 
codziennem, bez • szminki i

- . i

Nr. 2018Nr, 1*

iiiinslna sfera 9 23 tjr, flalorfa
Żona domaga się od telefonów w New-Yotku odszkodowania

za śmierć męża
Do zarzadu tow arzystw a te­

lefonów  now ojorskich  zwróciła 
się ze skargą M ałgorzata A n­
derson. Żada ona w ypłacenia 
75 tysięcy dolarów  tytułem  od ­
szkodowania za śm ierć męża, 
która nastapiła z winy tow arzy­

stwa telefonicznego w ok olicz ­
nościach następujących.

Pewnej n ocy  rozległ się w  
mieszkaniu A ndersonów  d zw o­
nek telefoniczny; kiedy jea-iak 
A nderson  wstał i podszedł do 
apaiatu, okazało się, że była

W obronie życia lu&Hiego
Ostrzsgacze na ulltach

niezw ykłymMiasto o niezwykfwm ru­
chu ulicznym, jakim jest N ow- 
York, w iele pochłam a ofiar. 
Policja, nawet jeśli najstaran­
niej obow iązki swe pełni, nie 
jest w stanie wypadkom  ca łk o ­
w icie zapobiec, o iie sami prze­
chodnie nic dbają o własne ży ­
cie dostatecznie.

Dziecinna autodrom

•m

Ogrodzie SaskimW  Paryżu w szysfm  inaczej. W  naszym 
dzieci bawią się w pitką i czarnego iuda.

VP paryskim Jardin des Tuileries na miniaturowym avto- 
dromie próbują swoich sił przyszłe asy francuskiego automobi 
lizmu.

A by właśnie t. zw. rostrze- 
panców  skłonić do uważania 
przynaimniej w najruchliwszych 
punktach miasta, policja n ow o­
jorska ustawiła n? skrzyżow a­
niu się w ielkich ulic tablice o- 
strzegaw cze. Tablica  taka w y o ­
braża śmierć, która kościste 
swe łapy po nieostrożnego 
przechodnia wyciąga i mówi 
(lak głosi napis na tablicy):

„m ój jesteś, nieostrożny prze- 
chodniu1'.

Bardzo podobna jest w sa­
mym pomyśle reklama jednego 
z londyńskich tow arzystw  u- 
bezpieczeń na życie. W ypuści • 
ło  ono m ianowicie w tych 
dniach na ulice m otocykle; w 
każdym siedziały dwie osoby w 
białych całunach, ucharaktery- 
zow ane na kościotrupy*, z cza ­
szkami truplemi' na całunie w i­
dniał n a p i s ;  „dusze odchodzą­
ce

Trzeba przyznać, że trudno 
chyba bardziej siln’ e uzm ysło­
wić znikom ość tego świata 
człow iekow i, który najspokoj­
niej w* św iecie w te; chwi.i prze­
chodzi przez uli~ę, nie zdając 
sobie zupełnie spraw y z tego, 
że za chwilę śmiertelnie prze- 
jedzie go sam ochód T*o też jest 
to reklama, nietyle angielska, i- 
le w całem  tego słow a znacze­
niu amerykańska.

to pom yłka. Po dzies:ęciu mi­
nutach nanowo rozległ się dzwo 
nek; p. Anderson znowu wstał 
z łóżka, lecz i tym razem oka­
zało-się, źe chodziło o inny nu­
mer.

Kiedy Anderson m ocno ziry­
tow any —  było to o 2-iej w  ~o- 
cy  —  w racał z gabinetu do sy­
pialny potknął S i: na schodach, 
prow adzących  do s y p i a l n i ,  u- 
padł i skonał nagle. W ob ec  
tego p, Anderson żąda w spom ­
nianego odszkodow ania, ponie­
waż wskutek niedbalstwa czy 
niezręczności' obsługi telefonów/ 
mąz jej zirytow ał cię i poniósł 
sm :e-ć,

Do skargi tej lekarze dołą­
czyli opinję, że Anderson zmarł 
wskutek ataku sercow ego i 
krw otoku płuc Sprawa będzie 
niedługo rozpoznana, wynika 
iednak z zaświadczenia lekarzy, 
że pani Anderson ma w.doki 
wygrania procesu.

światła sztucznych' słońc, nie 
m oże poszczycić cię wybitną u* 
-oda.

Te same oblicze w życiu i na 
ekranie różni się znacznie.

Dlatego też osoby, które 
przez komisję sędziów  będa za­
kwalifikowane do konkursu o- 
statecznego zostaną sfilm owa­
ne. Pod kierow nictw em  rutyno­
wanego reżysera nasze w spół­
zaw odniczki bezw iednie w yka­
żą, jakie zdolności film owe p o ­
siadają i czy są fotcgeniczne.
dJMiiri r.r -pipji-ij i
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nis popłaca
Flirt— flirtem, a minogi—  

minogami

Panna Regina Cytryner dzic* 
dzicznie zajmuje się handlem i 
to handlem minogami.

( .odziennie zrana p. Regina 
załadowuje swój wózek puszka* 
mi z konserwami z m„iogówr i 
wyjeżdża przed hale Targowe 
gdzie wykrzykuje:

— Do minogi, do minogi!
Papa p. Reginy stary Srul Cy*

trener łaskawym okiem patrzył 
na poczynania córeczki, ile że 
jest grossistą w ty m Fachu do* 
póki nie zorjentowal się, że rai 
nogów ubywa, a forsy nie przy* 
bywa.

Taka niezgodność z prawem 
równowagi m ocno zdumiała 
papę Srula _

— Co jest co?  — pomyślał so* 
bie papa i poszedł sprawdzić ten 
dziwmy wypadek

Zaczajony za jakimś kramem 
patrzył p. Cytryner i gorycz za* 
Icwala mu serce.

O to skonstatował, że. dwróch 
młodech łubki p. Lejb Powroź* 
nik (Długa 50) i Moszek Glojbi 
ger (8*to Jerska 22) flirtuje z ie* 
go córką i łyka minogi aż im się 
uszy trzęsą.

Ryknął tedy papa Cytryner, 
jak zraniony- tur i rzucił się jak 
lew na amantów swej córki.

Minogi, fruwały w powietrzu, 
pięść uderzała o pięść, włosy 
wyr\ \vaito sobie garściami.

Zajście zlikwidow-ał policjant.

Ulubiewec pieknej pani

>v.

Posłuszny piesek usiadł pr: 
a nawet pozw olił sobie nałożyć

y  kierownicy, ujął ją  łapami, 
samochodowe okulary.
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